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2500 dokumentów obciqjfcoi wspólników Hitlera

Sędzia Jackson oskarża w imieniu świata i Ameryki
Hitler projektował napad na Stany Zjednoczone, Anglię, Rosję i Polskę na kilka lat 
przed wybuchem wojny. — Rozkaz inwazji na Anglię był jnt podpisany. — Zbrodnie 

Hitlera i jego kompanów pociągnęły za sobą śmierć 22 milionów ludzi

zagranicznej 
jest oparcie 
państwa na

NORYMBERGA (FA). Sędzia Robert miecki 
Jackson, który jest jednocześnie gfó- obrony, 
wnym oskarżycielem ze strony ame­
rykańskiej, w wygłoszonym przez sie­
bie przemówieniu w drugim dniu pro­
cesu oświadczył, że w akcie oskarże­
nia nie ma żadnego punktu, który by

wszelkich sposobów samo-

FUNK
Oskarżony Funk w okresie od 1933 

do 1HS r. był: ekonomicznym do­
radcą Hitlera, narodowo-socjałistyez- 
nym przedstawicielem w Reichstagu, 
kierownikiem prasy rządu Rzeszy, 
sekretarzem stanu w ministerstwie 
oświecenia, publicznego i propagandy, 
ministrem Rzeszy do spraw gospo­
darki Prus, prezesem Banku Rzeszy, 
pełnomocniikem do spraw gospodar­
czych t członkiem rady ministrów 
do spraw obrony Rzeszy.

Druga faza, to Okies wąlki z Ko­
ściołem.—; - - ----- -- — —

Trzecia — zbrodnie przeciwko ży­
dom.

Czwarta — akty terroru i przygoto­
wania do wojny. Obozy koncentra­
cyjne, akty gwałtu, rozbijanie rodzin 
itd

Piąta — eksperymenty agresji oraz 
łamanie traktatów.

Szósta — wojna agresywna, począ­
wszy od wkroczenia wojsk niemiec­
kich do Polski.

Siódma — sprzysiężenie się z Ja­
ponią, gdzie władcy hitlerowskich 
Niemiec znaleźli ludzi o tym samym 
pokroju umysłu i tych samych zamia­
rach.

Robert Jackson wyliczył następnie 
wszystkie zbrodnie niemieckie, z któ­
rych najjaskrawszą jest wymordowa­
nie 6 milionów żydów. Zacytował 
przy tym słowa pisane ręką oskarżo­
nego Franka w 1944 r.; „Żydzi są ra­
są, która musi być wypleniona. Gdy 
tylko jakiegokolwiek Żyda chwyci­
my, jest to równoznaczne z jego koń­
cem".

Z ust Jacksona padało oskarżenie 
za oskarżeniem na głowy oskarżo­
nych, którzy poza Hessem wszyscy

żali systematycznie i z całą premedy­
tacją. Przedstawimy dokumenty, że 
Hitler już na kilka lat przed tym pla­
nował wojnę ze Stanami Zjednoczo­
nymi, Anglią, Rosją i Polską. Posia­
damy dokumenty i plany inwazji Hit­
lera na Anglię z podpisami Keitla i 
Jodła, tajne rozkazy Hitlera i plany 
strategiczne głównej komendy wojsk 
niemieckich zaopatrzone w signum -rl__
Keitla i Jodła. | stopień nędzy ludzkiej.

Już przed atakiem na Polskę Hitler 
oświadczył: „Nie wiem jeszcze w tej 
chwili, czy uderzymy wpierw na za­
chodzie czy na wschodzie. Decyzja 
leży w moim ręku."

Jackson w swej druzgocącej mowie 
oświadczył, że hitlerowcy spowodo­
wali śmierć 22 milionów ludzi, nisz­
cząc nie tylko podbite narody, ale 
spychając własny naród na najniższy

Goering chcial już przemawiać!
W pewnym momencie przysłuchu- że jeśli ma coś do powiedzenia, to 

jący się mowie głównego oskarżyciela musi zwrócić się pisemnie do swego 
— Goering — wstał w zamiarze za 
brania głosu. Zwrócono mu uwagę,

adwokata.

Próby udawania wariatów zawodzą
NORYMBERGA (F. A.) Na wstę­

pie trzeciego dnia rozprawy norym­
berskiej, która rozpoczęła się krótko 
po godz. 10 rano, obrona wniosła o 
umorzenie procesu przeciwko osk. 
Streicherowi, jako umysłowo-chore- 
mu. Sąd wniosek ten odrzucił, opie­
rając się na orzeczeniu psychiatrów, 
że Streicher jest zdrów na umyśle i 
może za czyny swoje odpowiadać.

Tak samo sąd odrzucił wniosek 
obrony o odroczenie rozprawy przeciw
osk. Bormanowi, oświadczając, że 
będzie on sądzony zaocznie.

me byt poparty odpowiednimi dowo­
dami rzeczowymi, książkami, doku­
mentami, fotografiami itd.

— Proces ten — mówił Jackson — 
to rozpaczliwy wysiłek ludzkości w 
kierunku zastosowania postulatów 
prawa w stosunku do przywódców, 
którzy użyli swej władzy do zaata­
kowania porządku 1 pokoju Świata. 
Stany Zjednoczone może najmniej u- 
cierpiały ze strony hitlerowców i dla­
tego są w możności zająć najobiek- 
tywmejsze do nich stanowisko. Popeł­
nione zbrodnie nie obciążają copraw- 
da całego narodu niemieckiego, ale 
będą one wytykane Niemcom przez 
szereg pokoleń. Zbrodnie te świadczą 
o bezprzykładnym sadyzmie. Popeł­
niano je z zimną krwią i dech zapie­
rającym okrucieństwem. Gdyby zwy­
cięstwo aliantów nie położyło im kre­
su, kultura nasza skazana byłaby na 
zagładę. Jakakolwiek pobłażliwość w 
stosunku do oskarżonych zbrodniarzy ; 
wojennych była by nową zachętą dla ; 
złych mocy, które zbrodniarze ci re­
prezentują. Stają oni dziś, nie tylko 
przed sędziami 4 sprzymierzonych ze 
sobą narodów, ale stają oni przed 
sądem całej ludzkości.

Z kolei sędzia Jackson omówił za­
sadnicze fazy działalności partii na- 
rodowo-socjalistycznej i jej przywód-

z \.

SEYSS-INQUART
Oskarżony Seyss-Inąuart w okre­

sie od 1933 do 19U5 r. był: generałem 
wojsk SS, radcą stanu Rzeszy w 
Austrii, ministrem spraw wewnętrz­
nych i bezpieczeństwa Austrii, kan­
clerzem Austrii, członkiem Reichsta­
gu, członkiem rządu Rzeszy, mini­
strem Rzeszy bez teki, naczelnym 
kierownikiem administracji połud­
niowej Rzeszy, zastępcą generalnego 
gubernatora polskich terytoriów oku­
powanych i komisarzem Rzeszy oku­
powanej Holandii.

Pierwsza faza, to faza stosowania 
terroru przeciw własnemu narodowi 
nfenriedktemn wraz z likwidacją n»- 
cta zawodowcy u. PozbawOi oni w

: słuchali przemówienia tego z słu- 
I chawkami na uszac.n.

— Oskarżają dziś — mówił Jack­
son — wszystkie ofiary niemieckie, 
zamęczone w Polsce, Jugosławii i 
wszędzie tam, gdzie za sprawę nie­
miecką lały się Izy i krew. Nie tylko 
oskarżeni są winni. Winna jest cała 
organizacja hitlerowska, a oskarży­
cielem jest cywilizacja. Udowodnimy 
winę oskarżonych bez reszty za po­
mocą dokumentów stwierdzających,

Hess się śmieje...
Hess, który dotychczas siedział na 

ławie oskarżonych ponury i milczący, 
po raz pierwszy zaczął się uśmie­
chać... Widocznie rozbawił go fakt, że 
Streicherowi nie udało się „struga­
nie wariata". Trzeba dodać, że rów­
nież Hess czekał na orzeczenie lekar­
skie o stanie swojego umysłu...

Z kolei sędzia Jackson złożył try­
bunałowi pierwszych 40 dokumentów, 
popierających akt oskarżenia.

Sędzia Jackson oświadczył, że 
oskarżyciele sądu są w posiadaniu 
2.500 urzędowych dokumentów, które 
w toku procesu przedłożone zostaną 
trybunałowi na poparcie poszczegól­
nych punktów aktu oskarżenia.

Jako pierwsze odczytane zostały 
w trzecim dniu rozprawy dokumenty 
dotyczące inwazji na Polskę, Związek 
Radziecki, Anglię i Stany Zjednoczo­
ne. Na pulpicie Jacksona piętrzą sie 
najróżniejsze dokumenty, wśród któ­
rych znajduje się również podobno 
sensacyjny dzienniczek Jodła.

Mimo bardzo długiego przemówie­
nia, które poprzedniego dnia wygło­
sił sędzia Jackson, słuchacze procesu 
nie zdają się być znużeni. Zaintere­
sowanie na sali jest olbrzymie i 
i wzrasta w dalszym ciągu.

♦
W kuluarach sądu krążą najroz­

maitsze informacje na temat oskar-

GOERING
Oskarżony Goering w okresie 

1932 do 19i5 roku był:
od 

członkiem 
partii nazistowskiej, głównodowodzą­
cym wojsk SA, generałem wojsk SS, 
członkiem i przewodniczącym Reichs­
tagu, ministrem spraw wewnętrznych 
Prus, naczelnikiem policji pruskiej i 
pruskiej państwowej policji tajnej, 
przewodniczącym pruskiej rady pań­
stwa, pełnomocnikiem planu cztero­
letniego, ministrem obrony Rzeszy, 
głównodowodzącym wojskowych sil 
lotniczych, przewodniczącym rady 
ministrów do spraw obrony państwa, 
członkiem tajnej rady, głównym kie­
rownikiem kombinatu przemysłowego 
„Hermann Goering'* i wyznaczonym 
następcą Hitlera.

żonych. Np. mówi się, że Ribbentrop 
usiłuje powoływać się na znane oso­
bistości angielskie, które go „znają" 
i które powinny mu teraz pomóc.

Ros nberg 
multimilionerem

„Ideowy asceta" Rosenberg, zasia- 
dający dziś na ławie oskarżonych, 
okazał się multimilionerem. Znale­
ziono jego testament, według którego 
majątek tego hitlerowca w gotówce 
i przedmiotach wartościowych wyno­
si 15 milionów dolarów.

tym okresie władzy da postawionego sobie celu st^ą

Pamiętniki Ewy Braun w posiadani! prasy angielskiej
LONDYN FA). W posiadaniu An­

glików jak podaje radio — znajdują ._______ ___
się pamiętniki Ewy Braun, które w dużo miejsca. Podobnie^prasa^amZ 
najbliższych dniaeh opublikowane zo- - - •

Dzienniki londyńskie poświęcają 
procesowi norymberskiemu bardzo

rykańska-

Postulat polityki polskiej
Jednym z najważniejszych po­

stulatów polityki 
Stronnictwa Pracy 
granicy zachodniej 
Odrze i Nissie.

Przesunięcie terytorialne Polski 
na Zachód nie było podyktowane 
chęcią zawładnięcia obcymi obsza­
rami, lecz tylko powrotem do sta­
nu posiadania z przed wielu wie­
ków. Odzyskane ziemie zamiesz­
kałe były wówczas przez Słowian. 
Straciliśmy je przez stale wzrasta­
jący germański napór na wschód, 
zagrażający ciągle wszystkim na­
rodom słowiańskim. Groźba „dran- 
gu nach Osten“ szczególnie silnie 
uwypukliła się w czasie ostatniej 
wojny, kiedy butni i pewni zwy­
cięstwa Niemcy stanęli pod Stalin­
gradem.

I co z tego wynika?
Likwidacja niemieckiego „dran- 

gu nach Osten“ jest najżywotniej­
szym postulatem narodu polskie­
go, jak również wszystkich naro­
dów słowiańskich. Oparcie granic 
naszego państwa na Odrze i Nissie 
uniemożliwi Niemcom raz na zaw­
sze dojście do potęgi militarne), 
będącej zawsze narzędziem do re­
alizowania konsekwentnego napo- 
ru na wschód.

Naród polski w ciągu swoich 
dziejów był z konieczności w poło­
żeniu obronnym wobec niemiec­
kiego imperializmu. Obrona w ta­
kich warunkach prowadziła zaw­
sze do przegranej.

Dziś zmieniły się szanse. Naród 
polski znalazł się w ofenzywie wo­
bec imperializmu niemieckiego, w 
ofenzywie — umożliwiającej naro­
dowi polskiemu, a z nim innym 
narodom słowiańskim, — spokoj­
ną, pokojową odbudowę duchową 
i materialną.

Zniszczenie niemieckiego Impe­
rializmu kładzie trwałe fundamen­
ty pod przyszły rozrost narodów 
słowiańskich i stwarza podstawę 
do ugruntowania się przodującej 
roli Słowian w Europie.

Nie na tym kończy się jednak 
całe zagadnienie. Związek Ra­
dziecki, który popiera słuszne żą­
dania narodu polskiego, co do za­
chowania granic naszego państwa, 
— występuje tu jako sojusznik i 
współtwórca wielkiej idei słowiań­
skiej. W Związku Radzieckim 
chcemy widzieć zawsze i widzimy 
szczerego obrońcę naszych postu­
latów, które żywo obchodzą wszy­
stkich Słowian.

Mówimy tu tak dlatego, że 
ostatnio słyszymy z zachodu głosy, 
sprzeciwiające się przyznaniu nam 
na przyszłej konfencji pokojo­
wej wszystkich administrowanych 
obecnie przez Polskę ziem nad- 
odrzańskich. Przeciwnicy nasi ar­
gumentują swoje stanowisko tym, 
że ziemie te od kilkuset lat nie 
były zamieszkałe przez Polaków. 
Oczywiście uzasadnienie takie nie 
wytrzymuje krytyki. Żydzi np. do- 
magają się obecnie przywrócenia 
im Palestyny, którą od 2.000 lat 
nie władają, a jednak nikt nie mo­
że twierdzić, że nie mają prawa 
do tej ziemi.

Interes wszystkich narodów sło­
wiańskich, jeśli chodzi o tę ży­
wotną sprawę polską, wymaga jed­
nolitego stanowiska: POLSKA MD. 
SI SWOJĄ GRANICĘ ZACHOD­
NIĄ OPRZEĆ NA ODRZE I NIS­
SIE.
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Fala strajków w Ameryce
WASZYNGTON ;FA). W zakładach 

samochodowych „General Motors" w 
Detroit wybuchł strajk. Strajkiem ob­
jętych jest około 100 fabryk tego 
koncernu, rozsianycn po Stanach Zje­
dnoczonych. Liczba strajkujących wy­
nosi 250.000 ludzi. Strajkujący doma­
gają się 30 proc, podwyżki plac. Jest

to największy strajk od czasów 
przedwojennych. Zakłady Forda nie 
są strajkiem objęte. Zarząd tych za­
kładów prowadzi pertraktacje z przed­
stawicielami świata pracy, tak że ist­
nieje nadzieja, że do strajku nie doj­
dzie.

H tlerowcy uciekają do Argentyny
LONDYN (FA). Niemcy starają się 

wyemigrować do Argentyny Okazuje 
się, że władze argentyńskie ułatwia­
ją Niemcom wszystkie formalności 
związane z osiedlaniem się w Argen­
tynie, udzielając :m nawet pożyczek 
pieniężnych. Pierwszeństwo mają t.

zw. specjaliści-fachowcy. Nie ulega 
wątpliwości, że przez furtkę argen­
tyńską wymykają się przede wszyst­
kim mniej lub więcej znani działacze 
hitlerowscy, którzy w ten sposób 
chcą uniknąć kary.

Przed przyszłą honferenclą pokojową
Zza kulis konferencji w Wersalu

Andrzej Tardieu w zebranych i opracowanych przez siebie dokumen 
tach, będących obecnie w posiadaniu ,JKP‘i, bardzo dużo miejsca poświęca 
sprawom Polski, a szczególnie sprawie przywrócenia Polsce całego Śląska. 
Tardieu w obrazowy sposób opisuje walkę Wilsona i Clemenceau z Lloya 
George'em, starającym się na każdym kroku wydrzeć nam prawo posia­
dania prapiastowskiego Śląska. Dyskusja na tematy polskie, odbyta w Pa­
ryżu w 1919 r., jest dziś dla każdego bardzo interesująca — zwłaszcza 
dlatego, że sytuacja polityczna zaczęła się kształtować w ten sposób, że na 
przyszłej konferencji pokojowej mogą znowu paść głosy, podobne do tych, 
które wypowiedział Lloyd George.

Gruntowne więc poznanie nieznanych zupełnie prawd politycznych, 
poprzedzających konferencję w Wersalu, jest dziś konieczne.

Sądzimy też, że dokumenty, zebrane przez Andrzeja Tardieu, rzucą 
wymowne światło na kulisy walk dyplomatycznych o Polskę i wzbudzą 
wśród Czytelników naszych wielkie zainteresowanie.

Nowy gabinet francuski
PARYŻ (FA). Gen. de Gaulle skom­

pletował nowy gabinet francuski, któ­
ry jest pierwszym rządem Czwartej 
Republiki. De Gaulle, który jest sze­
fem rządu, przejął jednocześnie tekę 
ministerstwa obrony narodowej. Po­
dział tek według ugrupowań politycz­
nych jest następujący: 5 komunistów, 
5 socjalistów, 5 postępowych katoli­
ków, 1 niezależny ruch oporu, 1 kon­
serwatysta i 2 niezależnych. Obecny 
gabinet francuski jest jednocześnie 
najmłodszym, gdyż przeciętny wiek 
ministrów wynosi poniżej 50 lat Ży­
cia. W czwartek po poł. rząd zebrał 
się na pierwszą naiadę, a w piątek 
przedłoży swój program polityczny.

Prasa angielska z zadowoleniem wi­
ta zlikwidowanie przesilenia rządowe­
go we Francji, wyrażając nadzieję, 
że nowy rząd, który jest rządem ko­
alicyjnym, przełamie wszelkie trudno­
ści. Ugrupowania, które weszły w 
skład nowego rządu, aczkolwiek 
sprzeczne w swoicn założeniach ide­
owych, mają poza sobą kilkuletnią 
współpracę w akcji podziemnej za 
czasów okupacji. Przez zlikwidowanie 
zdawało by się beznadziejnego prze­
silenia rządowego, ugrupowania te 
dały dowód swego patriotyzmu i zro­
zumienia sytuacji. Pewne ustępstwa 
stron przyczyniły się do złagodzenia 
konfliktu. y

Konieczność walki z drożyzną
ŁÓDŹ (PAP). Dyr. Dep. Handlu 

przy Min. Aprowizacji i Handlu, 
Ryńca, udzielił korespondentowi 
PAP szeregu wyjaśnień, dot. obec­
nej polityki gospodarczej Polski.

Min. Aprowizacji i Handlu uru­
chomiło już specjalny fundusz a- 
prowizacyjny, otrzymany ze sprze­
daży artykułów przemysłowych na 
wolnym rynku. Fundusz ten bę­
dzie obrócony na zakup artykułów 
żywnościowych w celu dopełnienia 
akcji świadczeń rzeczowych.

W związku z dekretem z 15 bm. 
powołane będą komisje cennikowe, 
ustalające i kontrolujące ceny dla 
poszczególnych obszarów Polski. 
W skład komisji wchodzą przed­
stawiciele Min. Aprowizacji i Han-

dlu, Izb Rolniczych, Izby Przem.- 
Handlowej, Z. S. Ch., „Społem". 
Celem komisji jest m. in. zorgani­
zowanie wielkiego hurtu artykuła­
mi przemysłowymi po cenach ko­
mercyjnych oraz likwidacja rema­
nentów poniemieckich.

Rząd, dążąc do obniżenia cen, bę­
dzie prowadził politykę interwen­
cyjną nie drogą administracyjną, 
lecz przez masowe rzucanie na ry­
nek artykułów przemysłowych.

W związku z nadmierną ilością 
zakładów gastronomicznych, Rada 
Ministrów wydała rozporządzenie 
o koncesjonowaniu wszystkich za­
kładów przemysłu gastronomicz­
nego. O koncesje muszą starać się 
zakłady gastronomiczne również 
już istniejące.

Jak rozprowadzono dary UNRRA
WARSZAWA (PAP). Od chwili 

rozpoczęcia akcji rozdziału towa­
rów, otrzymanych od UNRRA, Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki do dnia 
dzisiejszego rozprowadziło otrzy­
mane artykuły według następują 
cego rozdzielnika:

Urząd Wojewódzki Warszawski 
otrzymał do rozprowadzenia w te­
renie 1.356 bel odzieży i 1.678 kar­
tonów obuwia. Zarząd m. st. War­
szawy — 912 bel odzieży. Urząd 
Woj. Krakowskiego — 4.155 bel o- 
dzieży, 396 kartonów obuwia. Ka­
towice — 3.235 bel odzieży, 11.990 
kołder,.. 8103 koce, 11.688 par obu­
wia i 639 kartonów obuwia. Poznań 
3.019 bel odzieży. Kielce — 1822 be­
le odzieży. Częstochowa — 1.049 bel 
odzieży, 4.280 kołder i 2.339 par o- 
buwia. Radom — 962 bele odzieży

i 2.037 par obuwia. Lublin — 2 079 
bel odzieży, 2.960 kołder i 732 skrz. 
obuwia. Białystok — 1.970 bel o- 
dzieży, 2.130 kołder, 114 kartonów 
obuwia. Rzeszów — 1614 bel odzie­
ży. Bydgoszcz — 1.221 bel odzieży. 
Łódź — 1.000 bel odzieży, 593 bele 
kołder, 128 bel spodni typu woj­
skowego, 194 skrzyń obuwia, 130 
bel koców, 5.600 kombinezonów, 
130 swetrów i 260 kołder dziecię­
cych. Wojew. Łódzkie otrzjunało: 
2.100 bel odzieży, 300 bel kołder, 
14270 par spodni wojskow., 8.070 
par butów. Nadto indywidualnym 
petentom wydano 373 bele odzieży, 
393 kołdry, 1.549 par obuwia oraz 
bieliznę. W wykazie tym pierwsze 
mfejsce zajmują repatrianci i zde­
mobilizowani.

2 stycznia zbierze się 
komisja atomowa

NOWY JORK (FA). Min. spraw 
zagr. Bymes złożył krótkie oświad­
czenie o polityce zagranicznej Sta­
nów Zjednoczonych. Minister podał 
do wiadomości, że pertraktacje ame­
rykańsko - francuskie w sprawie u- 
międzynarodowienia Zagłębia Ruhry 
i Nadrenii zostały zakończone. Wyni­
ki pertraktacji będą tematem obrad 
specjalnej komisji, którą wyłoni or­
ganizacja Zjednoczonych Narodów. 
Komisja dla spraw energii atomowej 
zbierze się 2 stycznia 1946 r.

Sprawa powrotu
WARSZAWA (FA). Pełnomoc­

nik Polski dla spraw repatriacji, 
wyjechał na czele polskiej .komisji 
repatriacyjnej do Londynu, dla o- 
mówienia sprawy powrotu do kra 
ju obywateli polskich, przebywa 
jących jeszcze w Anglii.

Uchwały Kongresu 
Związków Zawodowych

WARSZAWA (FA). Kongres Związ­
ków Zawodowych zakończył swoje 
obrady. W ostatnim dniu zebrani wy­
słuchali referatu na temat udziału 
młodzieży w ruchu Zw. Zaw. Ożywio­
ną dyskusję wywoła! projekt statutu 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Postanowiono, źe 
ideową deklarację Zrzeszenia opracu­
je Rada Z. Z. W szeregu przyjętych 
uchwał postanowiono podjąć prace 
nad zorganizowaniem bezpieczeństwa 
pracy, znowelizowaniem ustawy o ur­
lopach, z tym, że ciężko pracującym 
muszą być pizyznane dłuższe urlopy, 
niż to przewidują obecnie obowiązu­
jące ustawy. Ponadto wysiłki Z. Z. 
pójdą w kierunku reorganizacji Ubez- 
pieczalni Społecznej, rozbudowy akcji 
wywczasowej przez postaranie się o 
odpowiednie ośrodki wypoczynkowe, 
stacje klimatyczne itd. —

Srviai n> kilku marszach
Z 71 wyższych uczelni jugosło* 

wiańskich, 60 uległo zniszczeniu. 
Straty oblicza się na 8 mil. doi.

Prezydent Benesz przyjął delega­
cję 60 dzieci jugosłowiańskich, któ­
re złożyły podziękowanie za dar 
30 wagonów cukru które Czecho­
słowacja wysłała dla dzieci jugo­
słowiańskich.

W Oslo zamknięto wystawę pod 
nazwą „Moskwa sercem Związku 
Radzieckiego". Wystawa cieszyła 
się olbrzymim powodzeniem. Prze­
ciętna frekwencja wynosiła 2000 
osób dziennie.

Dowódca wojsk angielskich, sta­
cjonowanych w Atenach, zarządził 
stan pogotowia.
/ Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
otrzymał nagrodę Nobla za dobro­
czynność w okresie ostatniej wojny. 
Ustąpienie

Przedstawiciele ruchu opozycyj­
nego w Portugalii zapowiedzieli 
walkę, celem utworzenia wolnej i 
demokratycznej Portugalii.

Na wyspie Jawie zarządził gen. 
Mac Arthur wycofanie oddziałów 
holenderskich z miasta Batawii 
Jedna z dzielnic miasta spłonęła 
doszczętnie. Ofiar w ludziach jed­
nak nie było, gdyż mieszkańcy za­
wczasu uciekłi.

Jawajskie zgromadzenie narodo 
we odmówiło prowadzenia jakich­
kolwiek pertraktacyj z władzami 
holenderskimi.

Iran wysłał do Stanów Zjedno­
czonych prośbę o interwencję w 
sprawie zamieszek, do jakich do­
szło w jednym z miast irańskich.

Przewodniczący UNRRA, Herbert 
Lehman, wysłał podziękowanie do 
Anglii, za ofiarowane 10 mil. doi. 
dla UNRRA.

Pierwszy pociąg z repatriantami 
polskimi opuścił 22 bm. Szwajca­
rię, udając się w kierunku Mona­
chium.

We Frankfurcie władze amery­
kańskie aresztowały 11 dalszych 
wyższych urzędników banliowych 
6-ciu byłych wielkich banków nie­
mieckich.

Zarządzeniem ameryk. władz o- 
kupacyjnych zniesiono obecnie go­
dzinę policyjną w całej północnej 
Austrii.

Do Pragi udaje się austriacka 
komisja handlowa, która przepro­
wadzi rokowania w sprawie wy­
miany towarów między Austrią i 
Czechosłowacją.

Między Węgrami i Austrią oraz 
Węgrami i Rumunią wznowiono 
ruch pocztowy. Wymiana listów i 
wszelkich przesyłek pocztowych 
odbywa się normalnie.

W Buenos Aires (Argentyna) od­
bywają się demonstracje strajku­
jących studentów przeciw areszto­
waniu kilku studentów. Demon­
stranci oświadczyli, że strajk po­
trwa tak długo, dopóki w Argen­
tynie nie będzie utworzony rząd 
demokratyczny.

Nowy rząd grecki, z przywódcą 
liberałów Sefulisem, złożył już 
przysięgę na ręce regenta Grecji.

Prasa radziecka zamieszcza licz­
ne telegramy gratulacyjne, jakie 
nadeszły do Moskwy z okazji 25- 
letniej działalności wybitnego ra­
dzieckiego męża stanu Kalinina.

Aliancka Rada Kontrolna w Ber­
linie uchwaliła powołać do tycia 
specjalną komisję dla podziału 
niemieckiej floty.

Premier Osóbka-Morawski otrzymał 
depeszę od Generalissimusa Stalina: 
„Proszę Pana, Panie Premierze, przy­
jąć wyrazy wdzięczności za serdecz­
ne życzenia, złożone z okazji 28-ej 
rocznicy Październikowej Socjalisty­
cznej Rewolucji. J. Stalin.”

Nowy rekord lotniczy
WASZYNGTON 'FA). Na lotnisku 

Waszyngtonu wylądował samolot 
amerykański „B 29" który ustanowił 
nowy rekord lotniczy. Trasę 13.316 
km z miejsca startu w zachodniej czę­
ści Oceanu Spokojnego, samolot prze­
był bez lądowania w 35 godzin i 5 
minut.

Likwidacja przemysłu 
niemieckiego

LONDYN (FA). Władze amery­
kańskie na terenie okupowanych 
Niemiec sporządziły nową listę fa­
bryk. które ulegną likwidacji i roz­
montowaniu. Na liście znajdują się 
m. in. dalsze cztery fabryki kon­
cernu I. G. Farbenindustrie.

Dobre stosunki Polski
GDYNIA (FA). Polsko-szwedzka 

wymiana towarów odbywa się ku 
obopólnemu zadowoleniu. Dotychczas 
zrealizowano już 27 proc, pierwszej 
umowy. Polska otrzymała dotychczas 
m. In. 26.964 ton rudy żelaznej, sprzęt 
radiowy i techniczny oraz bardzo du­
żo surowców niezbędnych do produk­
cji przemysłowej.

Zbrodniarze
WIEDEŃ (PA). Zakończył się 

tu proces przeciw hitlerowcom, za­
rządzającym jednym z obozów 
koncentracyjnych pod Wiedniem. 
Proces trwał 4 dni. Spośród oskar­
żonych sąd skazał dwóch przestępców 
na karę śmierci, a pozostałych na 
karę więzienia.

Przed nową mową Bevina
LONDYN (FA). Premier Attlee 

otworzył debatę w Izbie Gmin na te­
mat polityki zagranicznej. Debata 
potrwa dwa dni, przy czym w piątek 

i przemówi min. Bevin.

Skon wybitnego generała
NOWY JORK (FA). W czwartek ra­

no zmarł w Ameryce b. dowódca 7- 
mej armii amerykańskiej na ziemi 
europejskiej, gen. Patch, na zapalenie 
płuc. Jak wiadomo, 7-ma armia ame­
rykańska lądowała w sierpniu 1944 r. 
na rozkaz gen. Parch w południowej 
Francji i w bohaterskiej ofensywie 
przedarła się przez Alpy, a następnie 
przez Ren i Bawarię.

Ustąpienie regenta Grecji
ATENY (FA). Łącznie z wiado­

mościami o utworzeniu nowego rządu 
greckiego, podano wiadomość o ustą­
pieniu regenta Grecji. Powodem tego 
kroku ma być oświadczenie nowego 
rządu, źe sprawy monarchii greckiej 
odroczone będą na 3 lata.

ATENY (FA). Nowy rząd w Gre­
cji tworzy Sofulis, 65-letnł mąż sta­
nu, który oświadczył, że odbudowa 
kraju jest najważniejszym proble­
mem rządu.

Eisenhower o obowiązku 
służby wojskowej

CHICAGO (FA). Gen. Eisenhower 
przemawiał na zjeździe kombatantów 
amerykańskich, przy czym stwier­
dził konieczność wprowadzenia obo­
wiązkowej służby wojskowej również 
w okresie pokoju. Musimy być sil­
ni — mówił Eisenhower — aby wy­
suwane przez nas zagadnienia miały 
odpowiednią powagę i autorytet.

Odczyt o Polsce w Ameryce
NOWY JORK (PAP). Wychodzą­

ce w Ameryce pisrm polskie„Przegląd 
Katolicki" ‘donosi, że oficer armii 
ameryk., pułk. Kowalski wygłosił 
po powrocie z Polski odczyt dla Pola­
ków amerykańskich. Pułk. Kowalski 
scharakteryzował sytuację, panującą 
w Polsce, podkreślając wzajemne 
przyjazne stosunki między Armią 
Czerwoną a ludnością polską. Wyka­
zywał także pracowitość polskiej lud­
ności, która w trudnych warunkach 
powojennych wzięła się z zapałem do 
odbudowy kraju. Przemówienie swoje 
zakończył wezwaniem do udzielenia 
Polsce wydatnej pomocy.
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Zahamować zwyżką cen
Stołeczny dziennik „Życie Warsza­

wy" porusza aktualne dziś zagadnie­
nie zwyżki cen, stwierdzając, że nie 
ma żadnych obiektywnych przyczyn, 
któreby uzasadniały zakłócenie na 
stałe procesu zniżki cen i nadawały 
mu kierunek odwrotny.

„Życie Warszawy" reasumując 
swoje stanowisko w tej sprawie 
stwierdza:

„Usunięcie przeszkód koniunktu­
ralnych, które wymieniliśmy, poko 
nanie oporów i trudności chwilo­
wych o charakterze organizacyjno- 
gospodarczym, a w pewnym stopniu

psychologicznym, wespół z interwen­
cją czynnika administracyjnego w 
zakresie porządkowym, musi przy­
nieść wyrównanie tych nieuzasadnio­
nych na dłuższą metę objawów zwyż­
ki cen i uzdrowić nasz rynek we­
wnętrzny.

Żadna z tych akcji, podjęta od­
dzielnie, nie upora się z zawisłą nad 
społeczeństwem zmorą drożyzny. 
Stosowane łącznie stanowią jedyną 
skuteczną drogę, wiodącą ku norma* 
lizacji cen na uzasadnionym gospo­
darczo poziomie".

Czesi a braterstwo Stow'an
„Rzeczpospolita" omawia w arty 

kule wstępnym czeską akcję propa­
gandową w kierunku pozyskania Za­
olzia i czeskosłowackiego pogranicza 
Dolnego Śląska. Czesi zorganizowali 
na te tereny wycieczkę dziennikarzy 
zagranicznych, sugerując im stano­
wisko Czechosłowacji w tej sprawie.

„Rzeczpospolita" w związku z tym 
słusznie akcentuje, że
„Polska opinia publiczna, wyrażana 

na łamach prasy wszystkich kierun­
ków politycznych, dawała niejedno 
krotnie wyraz potrzebie braterskiego 
uregulowania spornych zagadnień i 
pod tym względem jednolicie popie­
rała stanowisko Rządu, który dąży do 
uregulowania całokształtu stosunków 
polsko-czechosłowackich, nie żarnie 
rzając gospodarczo krzywdzić CSR. 
Rozumie również i pochwala zrówno-

I ważony i wstrzemięźliwy sposób, w 
jaki Rząd nasz reaguje na ataki pro­
pagandy czeskiej, nie przenosząc do­
tychczas spraw tych na arenę mię­
dzynarodową. Dla nas logiczną kon­
sekwencją solidarności i wzajemności 
słowiańskiej, którą pojmujemy na 
serio, jest konieczność regulowania 
spraw spornych między sobą, nie za­
przątając nimi opinii światowej i 
bez pośrednictwa stron trzecich. Nie 
naszą jest winą, źe strona czeska 
postępuje inaczej. Nie chce ona rów­
nież, jak to widać z wypowiedzi prasy 
czeskiej, rozmów w kwestii Zaolzia. 
Dlatego też trudno jest opinii pol­
skiej oprzeć się wrażeniu, iż wynu­
rzenia miarodajnych czeskich czyn, 
ników o solidarności słowiańskiej nie 
są szczere".

Moralność, etyka I uczciwość
Organ PSL „Gazeta Ludowa" w 

artykule „Moralność podstawą pań­
stwa" dowodzi:

„Nie będzie żadną przesadą twier- 
dzgnie, że moralność ma być funda­
mentem, na którym musi być oparta 
przebudowa silnej i rzeczywiście nie. 
podległej Polski. Jeżeli po tej linii 
nie pójdziemy, przyszłość nasza 
przedstawia się w c smnych barwach.

Zrozumiałe, że na wygłoszone tu za­
sady godzą się wszyscy bez wzglę­
du na przekonania polityczne, ale, 
niestety, traktują je, jako pobożne 
życzenie. Nie zmieni się w Polsce na 
lepsze, dopóki od słów nie wzejdzie­
my do czynów i nie przyjnłmy za 
podstawę działania zasady moral­
ności, etyki i uczciwości".
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Wspomnienia, z okresu niemal' niemieckiej

Polacy za Odrą
Październik 1939 roku. Po dwuty­

godniowym pobycie w prowizorycz­
nym obozie, pod namiotami wiozą 
nas dalej...

W roztrzęsionym ' skrzypiącym wa­
gonie bydlęcym, w ciepłym zaduchu, 
leży pokotem ponad 50 zgłodniałych 
i wymordowanych tą długą jazdą 
oficerów. Wątpię, czy to można na­
zwać snem, a ja nigiry nie umiałem 
spać nawet w ludzkim wagonie.

Zażyłem więc kilka pozostałych ta­
bletek kodeiny, którą, jako doskoua-

scowymi komunistami, a zaraz potem 
zaczęto przebąkiwać, że blisko */s 
część ludności tego miasteczka, 
kiedyś zwanego Przedstawieni, poda- 
je się za Polaków.

Niestety, nie czytałem Kisielew­
skiego, więc nie wiem, czy on o tym 
mieście wspomina, a leży ono 50 
prawie kilometrów — ’ za Odrą! A 
gdym nie chciał wierzyć, to coś swoj­
skiego, w miejscowym kościele i pa­
ru innych domach, zdawało się to po­
twierdzać. ale oczywiste świadectwo

No, a dalej w Magdeburgu, gdy 
grzebaliśmy, nie bez pompy, pierw­
szego zmarłego tam na cukrzycę żoł­
nierza. — to bytem szczęśliwy, że mo­
głem pocieszyć naszych posmutnia­
łych chłopaków: „Nie myślcie, żeś- 
my go złożyli do obcej ziemi — bo 
przecież ta Elba też kiedyś byfa rzeką 
słowian Potabskich. A Magdeburg, to 
znaczy Dziewigród i raz kiedyś na­
prawdę nazywał się Dziewin. No a 
ten stalag w obok leżącym Alten... do 
cholery, bo w Starym Grabowie, to

łą na takje bezsenne podróże nocne, 
dawno już wypróbowałem Potem 
uczepiłem się kraty okiennej i patrzę 
w noc. Aż oto zaczęło mi się wyda­
wać, że wcale nie jest tak źle. Tylko 
krata jest zimna i sil brakuje do trzy­
mania się jej. Ale muszę wytrwać, bo 
tam pode mną, w chybocącym się 
półmroku ogarka, widok śpiących ko­
legów zbyt przypomina niedawno 
oglądane pobojowiska, a biedny 
umysł i bez tego już — błądzi gdzieś, 
na granicach szału...

A tam, za oknem jest jednak Życie. 
W przymglonym oświetleniu młodego 
księżyca można tam coś rozróżniać, 
czego tak chciwie czepia się umęczo­
na' w beznadziejnych medytacjach 
myśl...

I oto na przedzie coś się jaśni, jak­
by gęściej skłębiona mgła. Nie, to na­
wet nie jezioro. To — przecież... no 
tak: ujechaliśmy już dość daleko od 
Dolnego Śląska, a mówiono, że ■wio­
zą nas gdzieś na północ... nie może 
być inaczej — toż to — Odra... O 
Boże, jaka ona smętna i biedna, z ty­
mi płaczącymi nad nią drzewami. 
Uwięziona, ale niezmieniona, bo — 
dzika, tylko ogołocona z lasów... I 
nas tu przywieziono — jakby na urą- 
go-rwKo; a to podobieństwo losu 
ułatwia skojarzenie: tak, to przecież 
nasza, prapolska rzeka. Wydała mi 
się bliższa niż Niemen, nad którym 
wyrosłem. A gdy wjechaliśmy w 
rzadki las nadbrzeżny, to coś mi się 
zaczęło majaczyć o tropach Smętka, 
a potem przyszły widziadła prastarych 
grodziszcz wśród bujnej i dzikiej na­
tury... Właśnie — Natury... i tu za­
częło mi się robić wcale lżej: ucze­
piony kurczowo swojej kraty, zaczą­
łem rozważać, że, jak ta dzika a nie- 
ujarzniiona rzeka, tak i my —■ nie da­
my się i wytiwamy! Albowiem ubo­
dzy w przemysł, nie zatraciliśmy na­
szego związku z Naturą, i z niej czer­
piemy — krzepę. Tak, umartwiona

I prawdy znaleźliśmy na dworcu, gdy 
i wkrótce potem wywożone mnie z 2 
kolegami do szpitala w Magdeburgu. 
Oto czekając na pociąg zobaczyliś­
my tam typowego- polskiego chłopa, 
z niemniej swojską połowicą, którzy 
nas po cichu pytali: „a gdzie to pa­
nów wiozą?” A już zupełnie demon­
stracyjni byli jacyś podhumorzeni 
młodzieniaszkowie, którzy, na utra­
pienie naszych wartowników, wyśpie­
wywali pod gitarę coś w rodzaju: 
„czy pamiętasz, Janku?" Ci mogli 
być przywiezieni tu na roboty, choć 
wątpię, ale tamta chłopska para!... 
(Czy ońi teraz nie optowali za 
Polską?).

co?! Toż samo i w niemieckim perso­
nelu naszego szpitala: — starszy sa­
nitariusz — Marszalek, albo inny — 
Kmiotek: oni ńie gadają po polsku, 
ale czy nie zauważyliście, że to są 
znacznie lepsi i serdeczniejsi ludzie?"

I kto wie, czy oni raz kiedyś nie 
zgłoszą się do nas jako „volks-pola- 
cy", a sądzę, że byłoby błędem ich 
nie przyjąć.

„Ziemia gromadzi prochy", ale i 
nazwy i nazwiska dają świadectwo 
prawdy o zamierzchłej niby, a odra­
dzającej się obecnie Slowiańszczyź- 
nie nad Odrą.

Dr Sielużycki.

Czerwony Krzyż
— czerwony jak krew.

Comite International de la Croix Rouge 
Geneve.,

„Okręt — Admiral Hood... marynarz... zginął.,.” 
Ból spod kamiennych powiek Izami nie chce spłynąć. 
Jest się sercem, a serce jest kłębkiem cierpienia.
Czas stanął w wielkiej pustce-..

Wszystko bez znaczenia. 
...świat jest słońcem, słowikiem i pachnącym groszkiem, 
A wszystko takie obce, wszystko takie gorzkie.
Tylko ten list przysłany zza gór i zza mórz. 
„Comite International de la Croix Rouge”... 

‘ I koniec.
...a świat w nieba błękitnej opończy

Trwa nadal i nie może i nie chce się skończyć 
Niema już o czym marzyć, nie ma na co czekać, 
Uśmiechnięty LOS wiosną nie przyjdzie z daleka. 
Jak liście z kalendarza dnie spadają w chrzęście 
A tam, gdzieś, w obcych głębiach utonęło SZCZĘŚCIE. 
List tylko został biały przysłany zza mórz.
„Comite International de la Croix Rouge”.

Krystyna-Maria Królikowska

dusza, jeszcze więcej niż ciało, po­
trzebowała jakiejś otuchy, i oto zna­
lazłem ją! A starczyło jej i na dal­
szą podróż do Prenzlau i aż do dziś 
i nadal...

Były oczywiście i potem chwile 
załamywania się, ale były też i chwi­
le jasne, i spostrzeżenia, którym aż 
się wierzyć nie chcialo. Oto wkrótce 
już po przybyciu do tego Oflagu mło­
dzież nasza nawiązała kontakt z miej-

0 powrót naszych rodaków z niewoli
W prasie naszej ukazała się na­

stępująca wzmianka, zmuszająca nas 
do refleksji:

„Do Moskwy przybył szef francu­
skiej misji repatriacyjnej z listą Al­
zatczyków i Lotaryńczyków, przy­
musowo wciągniętych do armii nie­
mieckiej. Lista ta rozesłana będzie

do wszystkich obozów jeńców nie­
mieckich celem .odszukania, znajdu­
jących się tam na liście".

Skądinąd jest nam wiadome, iż 
rząd czeski dawno już zatroszczył 
się o powrót do kraju żolnierzy-Cze- 
chów, przebywających w niewoli ra­
dzieckiej, dochodząc w tej sprawie do

Dr. 9. Widy-TD'.rski

v.
Torem bodźców emocjonalnych 

przesądzającym stopień i typ aktyw­
ności człowieka, są kategoryczne na­
kazy emocji etycznych. Pamiętamy z 
rozważań o emocjonaliźmie, że głos 
emągji etycznych czerpie swą moc 
zalezę stąd, co przyjęliśmy uważać 

ści najwyższe, określające 
człowieczego życia. Dlatego

za 
sam si 
nowy pogląd najwyższych wartości 
będzie stanowił o istocie Narodowej 
Wspólnoty Tworzącej.

Sprawczość cywilizacji indywidua­
listycznej nie znała tęj potrzeby w 
tym stopniu, co sprawczość wspólno­
towa.

Gdy przed człowiekiem nie było 
żadnych zadań kulturowych, gdy sens 
jego życia i walki ograniczał się do 
wegetowania na tym świecie i gdy to 
wegetowanie jednostki bierze się w 
oderwaniu od zbiorowości,' narodu 
czy wspólnoty — to 'wystarczające 
wydają się być nakazy etyki ideałów, 
etyki dogmatycznej, oderwanej od 
żyweg|t>odłoża społecznego. Twarde 
i uni-^Bsalne wszędzie musiały być 
nonny^uobrego i złego dla rpzsypa-

nych i złośliwych krabów ludzkich, 
których żadna wizja wspólna nie łą­
czyła prócz zabiegów jednostkowych 
czy rodzinnych o biologiczne trwanie 
i przedłużanie gatunku. Ale już w 
kręgu sprawczości indywidualistycz­
nej etyka dogmatyczna nić wystar­
czała Obok niej, tolerując ją, pow­
stała etyka społeczna. W miarę, gdy 
w bezpośredni stosunek nagiej jed­
nostki do Stwórcy jako wyobrażonego 
źródła norm — wtargnęło tysiącznymi 
powiązaniami społeczeństwo narodo­
we — praktycznie etyka dogmatyczna 
ustępowała etyce społecznej. W Pol­
sce etykę społeczną przeciwstawił 
etyce dogmatycznej Balicki jeszcze w 
pierwszych latach naszego stulecia. 
Przypomnimy jego sformułowania, 
odświeżając tym samym w ogólnej 
pamięci ten pomnik -jasnej i przewi­
dującej myśli: „Etyka ideałów — pi- 
sze Balicki — jest etyką umysłów 
oderwanych od swego przyrodzonego 
środowiska, nie żyjący życiem real­
nym, ale tworzących swój własny 
świat w sobie i dla siebie; otoczenie 
jest dla niego polem doświadczalnym.

na którym ćwiczy się w uprawianiu 
swej moralności.

„Etyka ideałów, względna w swej 
istocie, niezdolna wytworzyć poczu­
cia obowiązku powszechnego, rozbija 
społeczeństwo pod względem moral­
nym, wprowadza w nim chaos i anar­
chię duchową; wytwarzając sytuacje 
bez wyjścia, wbija się klinem w serca 
i mózgi, sieje niepokój i rozterkę we­
wnętrzną, rozstrój i historię, dener- 
muje ogół i tworzy z niego typ bez 
charakteru. W pogoni za doskonało­
ścią ludzie przestają być dobrymi 
członkami społeczeństwa, w pogoni 
za cnotą przestają należycie wypeł­
niać swe obowiązki osobiste i oby­
watelskie. Nie są to zaiste podstawy, 
na których dałoby się oprzeć odro­
dzenie moralne narodu".

„Etyce ideałów przeciwstawia się 
etyka idei, etyka społeczna. Zasadą 
jej przewodnią jest realne dobro kon­
kretnego społeczeństwa, do którego 
dana jednostka należy. Nakazem dla 
ostatniej będzie stworzenie z siebie 
jednolitego, harmonijnego i silnego 
typu, odpowiadającego jej własnej 
indywidualności — dalej zlanie się 
jej duchowe ze swym społeczeń­
stwem i przyjęcie jego dobra, prag­
nień i celów za swoje".

...„Etyka idei jest etyką charakte­
rów czynnych, twórczych w dziedzi­
nie społecznej. Pierwsza wprowadza 
harmonię tylko w duszę jednostki od­

zupełnego porozumienia z rządem 
ZSRR. Nasuwa się pytanie dlaczego 
nic nie słychać by nasze władze 
wszczęły jakieś starania w sprawie 
powrotu do kraju licznych Polaków 
jeńców, rozsianych w obozach po ca­
łej Rosji, zwłaszcza, iż ci Polacy 
żołnierze, którzy dostali się do nie­
woli francuskiej, czy amerykańskiej, 
powiększyli szeregi, polskiej antiii 
emigracyjnej i mają dziś możność 
powrotu do kraju.

Sprawa ta nie jest tak prosta, jak­
by się na pozór wydawała i wymaga 
oględności w podejściu i ściśle indy­
widualnego potraktowania, tak by 
wróciły do kraju te tylko jednostki, 
które jako Polacy zasługują na to, 
gdyż i dużo Niemców, władających 
językiem polskim, jak i znanych ze 
szkodliwej działalności zaprzańców, 
chętnie podałoby się za Polaków, by 
tylko wydostać się z niewoli. Należa­
łoby tu, na wzór francuski, najpierw 
zebrać w kraju od zainteresowanych 
rodzin informacje, kto z Polaków- 
żołnierzy b. armii niemieckiej może 
znajdować się w niewoli sowieckiej, 
biorąc pod uwagę takie momenty jak 
brak wiadomości o zgonie, połączone 
z jednoczesnym otrzymywaniem do 
ostatniej chwili wiadomości od nich, 
lub fakt np. znajdowania się do 
chwili kapitulacji w dużym zgrupo­

waniu wojsk niemieckich w tzw. nad- 
bałtyce, która to grupa wojsk do­
stała się do niewoli z niewielkimi 
stosunkowo stratami, a w szeregach 
swych liczyła b. dużo Polaków, 
zwłaszcza Ślązaków.

Do Polaków musielibyśmy zaliczyć 
na Śląsku i Pomorzu i tych żołnierzy, 
których rodziny zostały wpisane do 
t. zw. III i IV grupy, analogicznie 
jak to Francja zrobiła ze swoimi 
Alzatczykami i Lotaryńczykami, 
Oczywiście, eliminując szkodliwe dla 
polskości jednostki.

Po zebraniu danych i sporządzeniu 
list należałoby za pośrednictwem 
ambasady polskiej w Moskwie przy 
pomocy rozległego aparatu pomocni­
czego obwodów i kół Związku Patrio­
tów Polskich w Moskwie zająć się 
odszukaniem tych rodaków, celem 
umożliwienia im powrotu do kraju.

Sprawy tej nie należy lekceważyć, 
gdyż z jednej strony podnosimy stale, 
iż brak nam rąk do pracy, o czym 
świadczy choćby fakt, iż do kopalń 
śląskich mają być przydzieleni do 
pracy Niemcy-jeńcy, a z drugiej nie 
można dopuścić, by jeńcy, których 
możemy uważać za Polaków byli 
traktowani gorzej przez naszego 
sprzymierzeńca niż Czesi, czy też 
Francuzi, a na równi z Niemcami- 
hitlerowcami. S. G.

Sygnety, pcasnę państwa, sygnety!...
Trzy panie, pochylone nad stołem, 

były nadzwyczaj zajęte oglądaniem 
jakiegoś przedmiotu. Co chwila padały 
okrzyki podziwu, od czasu do czasu 
śmiech przerywał ożywioną wymianę 
zdań.

Nieznacznie przybliżyłem się do 
stołu. Ogóln- zamieszanie — jednak 
tylko przez chwilę. Jedna z sympa­
tycznych główek, rozjaśniona uro­
czym uśmiechem, zerwała się z krze­
sła i nagłym ruchem podsunęła mi 
pod oczy błyszczący przedmiot

— Niech pan spojrzy co za cudo! 
Jaki piękny rysunek! — wyrecyto­
wała jednym tchem.

Spojrzałem.
— Pierścień? — spytałem niewinnie 

i wziąłem do ręki przedmiot ogólnego 
podziwu.

Wokoło zabraniały głosy pełne 
świętego oburzenia.

— Ależ to nie pierścień — to syg­
net!

— Rzeczywiście, rzeczywiście — 
łagodziłem niewieści gniew — to 
sygnet. Przy tym — naprawdę piękny. 
Ho, ho — to gryf!

— Właśnie! Zosia otrzymała go 
wczoraj od swojej babci.

Spojrzałem na pannę Zosię, która 
z dumną minką odpowiedziała mi po­
ważnym uśmiechem.

— Nie wiedziałem, że pani posiada 
tak stare koligacje — zauważyłem z 
uznaniem.

— Ach, proszę pana! — dwie nie- 
zainteresowane panienki zaczęły mó­
wić jedna przez drugą — Zosia wszy­
stko ukrywała przed nami. Dopiero 
dziś się wygadała. Historia jej rodu 
sięga XII wieku!

I W ciągu godziny dowiedziałem się 
wszystkich szczegółów. Panienki nie 
dopuszczały ■mnie ani na chwilę do 
głosu, a tym bardziej do pracy. Gryf 
był bohaterem dnia i nie wolno było 
mówić o niczym innym.

Działo się to pod koniec wiosny 
1944 roku w biurze jednej z bardzo 
szanownych instytucji społecznych w 
Warszawie. Właśnie na ulicach co­
raz rzadziej budy żandarmerii ■ chwy­
tały skazańców, nastroje więc oży­
wiały się coraz bardziej stawały się 
optymistyczne.

Przez pewien c~as w biurze pano­
wał względny spokój. Jedynie dwie 
nieherbowe panienki stawały się co­
raz bardziej i bardziej markotne...

Nagle pewnego dnia wpada jedna z 
nich z dwugodzinnym opóźnieniem, 
rozpromieniona jak nigdy i woła cd 
progu:

— Dziadek mój przyjechał! Patrzcie 
co otrzymałam!

Znowu przed naszymi oczyma błys­
nął klejnot rodzinny. Okazało się, 
że panna Krysia w niczym nie ustę­
puje swej koleżance. Historia jej ro­
du — ho, ho! z Chrobrym jej dzia­
dowie wędrowali na Kijów!

Teraz smutna była tylko ta trzecia. 
Jednak po kilku dniach okazało się, 
że i ona nie ustępuje nikomu. Na jej 
palcu zabłysną! Leliwa!

Byłem wzruszony. Zacząłem się 
czuć nieswojo wśród osób tak wyso­
ko postawionych w hierarchii spo­
łecznej. Panienki jednak były dla 
mnie bardzo wyrozumiale i wytłuma­
czyły mi kiedyś, że przecież nie moją 
jest winą, że moi przodkowie nie

(Dokończenie na str. 4)

ciętej od świata, a dusza ta staje się 
sama dla siebie celem, druga — wpro­
wadza harmonię w tętniące życiem i 
walką społeczeństwo, a jego dusza 
jest celem ostatecznym wszelkich wy­
siłków moralnych jednostki.

„.„Etyka idei nakłada na każdego 
obowiązek doskonalenia się osobiste­
go, ale w znaczeniu szkoły charakte­
ru i szkoły życia obywatelskiego; 
natomiast pojęcie doskonałości jako­
by możliwej do osiągnięcia przez 
trzymanie się ścisłej zasady idealnego 
żywota, jest jej zgoła obce”... „to też 
nie świętych, lecz bohaterów ona wy- 
daje”. (Balicki — „Egoizm narodowy 
wobec etyki").

Współistnienie obu etyk było moż- 
żliwe a może konieczne w grze egoiz- 
mów ludzkich cywilizacji indywidua­
listycznej. Dorobek jej, dzieło nara­
stało niejako automatycznie w spo­
sób nieplanowany jako produkt tej 
gry jednostkowej; . naród, państwo 
służby tu nie wymagały, lecz odwrot­
nie służbę jednostce świadczyć miały. 
Stosunek jednostki do Stwórcy jako 
źródła nakazów i zakazów w rzeczy 
samej ciągle pozostawał raczej bez­
pośredni i niezmącony. Zupełnie ina­
czej być musi w kręgu cywilizacji 
wspólnotowej. Gdy między jedno­
stką a Stwórcą dojrzymy wspólnotę 
z jej Dziełem kulturowym, to zauwa­
żymy, że te same wartości najwyż­

sze oglądane w pryzmacie Dzieła na­
bierają innego oglądu i innych akcji 
emocjonalnych stają się źródłem.

Bierna miłość każdego żyjjącego 
pod słońcem człowieka zmienia się 
w czynne ukochanie każdej spraw­
czej jednostki. Człowiek pozostający 
w pełni sił umysłowych i fizycznych 
i sabotujący biernością Dzieło nie 
tylko, że nie jest wart żadnej miłości, 
ale stawiając się poza sensem życia 
człowieczego — pozostaje w świecie 
wegetujących płazów. Stosunek do 
niego podobny do traktowania obo­
jętnego czy też dokuczliwego paso- 
żytu jest tu w pełni usprawiedliwio­
ny. Wspólne Dzieło nakazuje naj­
wyższą miłość tym, którzy najwięk­
szy wkład weń mają, życzliwość i 
szacunek dla tych, ktorzy^w^nim'ncz.e- 
stniczą, sympatię dla wszystkich lu­
dzi sprawczych, obojętność J«obec 
niezobowiązanych do dzieła członków 
innej wspólnoty, niechęć i nienawiść 
dla jego wrogów. Powstaje szereg 
prawidłowy, naturalny, bez zakłama­
nia i sprzeczności.

Wielkie słowo sprawiedli­
wość znajduje w Dziele swój 
potężny odnośnik i reflektor. Odtąd 
sprawiedliwym być może to tylko co 
służy Dziełu, niesprawiedliwym to 
co Dziełu szkodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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brali udziału w walkach Bolesławów 
o granice na wschodzie i zachodzie.

Niespodziewanie jednak zaszedł wy­
padek, który dobił mnie ostatecznie. 
Pewnego pięknego, wiosennego dnia 
wkroczył do biura pan Oleś. Był to 
zwykle nadzwyczaj ruchliwy i wielce 
obiecujący młodzieniec, tym razem 
jednak kroki jego były bardzo poważ­
ne. Spojrzałem nieco zdziwiony Gdy 
mi rękę uścisnął w sposób niezwykle 
serdeczny i swoją dłoń uniósł nieco 
ku górze, spojrzałem na jego palce...

— Sygnet! Panie Olku, jak pan 
mógł tak długo to wszystko ukrywać? 
— wykrzyknąłem zdumiony.

Pan Oleś, człowiek zawsze pełen 
tajemnic, przyłożył palec do ust.

— Ciszej, ciszej. Przecież pan rozu­
mie — okupacja...

— Obecnie jednak przestał się pan 
obawiać?

— Nie bardzo. Dziś jednak lepiej 
chodzić z sygnetem. Złapią czło­
wieka na ulicy i w drogę na Pawiak! 
Wtedy sygnet może oddać wielkie 
usługi.

Pokiwałem głową ze zrozumieniem. 
Obecnie byłem już kompletnie do­
bity. Przeszedłem do innego pokoju. 
Jedne twarze uroczyste, inne u- 
śmiechnięte radośnie. Wszystkie ręce 
w ruchu. Na palcaćh błyszczą syg­
nety, z ust płyną bohaterskie dzieje...

Przeszedłem jeszcże inne lokalfe i 
najrozmaitsze urzędy. Wszędzie bły­
szczą pierścienie, papierośnice z her­
bami, sygnety: srebrne, złote, platy­
nowe. Opanowała mnie mania prze­
śladowcza. Zacząłem rozglądać się po 
ulicach. Wszędzie to samo: sygnety, 
sygnety, sygnety...

W coraz szybszym tempie Warsza­
wa wydobywała swoje wartości. W 
powietrzu czuło się koniec niem­
czyzny. Z biur, urzędów, zza lad skle­
powych, z kolei, tramwajów lśniły, 
błyszczały, głosiły wiekową historię 
lechickiego plemienia herby, otoczo­
ne aureolą legend i sławy.

Poprzez ulice Warszawy powiało 
wezwanie. Jak gdyby na umówiony 
znak ludzie, którychbym nigdy nie 
mógł o to posądzić, na każde zawo­
łanie byli gotowi wygłosić histerię 
swojego rodu. Na wszystkich jubi­
lerskich wystawach pojawiły się 
piękne herbowe klejnoty.. Nawet na 
placu Napoleona, w przerwach mie­
dzy przejazdami żandarmów, sprytni 
giełdziarze naszeptywali przechod­
niom do ucł^a:

— Sygnety, proszę państwa, sygne­
ty, sygnety!...

Niekiedy jednak spotykałem na 
ulicach 
kiedyś 
Olesia, 
dziwne 
kle przytłumiłgłos i wyjaśnił nu ta­
jemniczo:

— Ci bez sygnetów — to ministro­
wie, członkowie rządu, wojewodowie, 
dowódcy wojskowi. Występują pod 
pseudonimami. Nie chcą się zdradzić.

Te wszystkie wypadki przypomnia­
łem sobie właśnie dlatego, że obecnie 
obserwuję powtórnie to historyczne 
zjawisko — tym razem na terenie Ło­
dzi. Po okresie powstania sygnety 
zniknęły. Spotkałem nawet kiedyś 
sympatycznego pana Olesia, ale już 
bez sygnetu.

— Pan rozumie, kochany panie Bo­
lesławie, trzeba było wydobyć się z 
opresji. Kosztowało.

Obecnie ten sam pan Oleś uloko­
wany w dobrym miejscu, posiada je­
szcze piękniejszy sygnet i to nawet 
sygnet, należący do jeszcze bai dziej 
starożytnej rodziny podobno po babce. 
Nie tylko on. Łódź jest rpiastem wiel­
kiego przemysłu. Posiada przemiłe 
centrale gospodarcze. Im wyżej — 
tym więcej sygnetów. Na rękach po­
ważnych urzędników, ślicznych 
szynistek, przemiłej dyrekcyjnej 
ci. Również i kupcy nie szczędzą 
sza, ażeby ich sygnet rodzinny 
najwspanialej zabłysnął na ręku

Z dumą patrzę na to zjawisko. Nie­
wątpliwie, niedługo okaże się, że na­
wet najskromniejszy pracownik w 
Polsce wywodzi swój ród z odległych, 
rycerskich czasów i szczyci się pięk­
nym, owianym blaskiem legendy, ry­
cerskim sygnetem.

Min.strze Skarbu, obywatelu Dą­
browski! Kraj nasz jest w trudnej 
sytuacji gospodarczej. Brak nam jes‘ 
dewiz. Równocześnie jednak musimy 
stwierdzić: polskie rody rycerskie, 
cokolwiek możnaby im zarzucić, to 
jedno trzeba im oddać — zawsze by­
ły ofiarne, gdy się Ojczyzna znalazła 
w potrzebie.

Dziś nasza Ojczyzna jest w wiej­

kiej potrzebie! Gdyby wiec tak, drogi 
Ministrze, ogłosić zbiórkę na skarb 
narodowy? Jestem przekonany, że po­
tomkowie wielkich rodów zachowają 
sie nie gorzej, niż ich dziadowie. Z sa­
mej Łodzi spłynie do skarbca tys. syg-|

netów, a cóż dopiero mówić o boha­
terskiej Warszawie, o szlachetnym, 
pełnym miłości dla kraju Krakowie, 
o kolebce polskiej historii — Pozna­
niu, o przemiłej w swej ofiarności

i Częstochowie, o pełnej ekspansji mło-

Stanisław Znterski

Harry Stolarek przeciągnął się le­
niwie na matach.

Upał był ogromny. Słońce lało 
strumieniami ognia. Nie było żadne­
go wiatru.

Martinika, schowana w dżungli, 
otoczona pajęczyną zatok i jezior, 
wabiąca przepychem krajobrazów — 
rozpościerała się przed zdumionymi 
oczyma młodego podróżnika.

Wyspa najpiękniejsza spośród naj­
piękniejszych, królowa wśród królo­
wych, wiecznie zielona, wiecznie ży­
wa..., wyspa wysp!

Martinika — jak piękna zjawa 
wśród nocy, nieprzeczuwana, olśnie­
wająca, otoczona firanką mgieł, za­
wieszona pośród lazuru nieba i mo­
rza, grająca miliardami kolorów, otu­
lona w tiule piany, ozdobna w dywa­
ny białych plaż, różnobarwnych ogro­
dów i gajów — leżała cicho w skwarze 
słońca, okolona dżunglą majestatycz­
ną i władczą.

Gaje pomarańczowe i cytrynowe, 
wzgórza obsypane kwiatami róż bia­
łych jak sól, czerwonych jak zasty­
gła na wargach kochanka krew, fio­
letowych jak kamienie rzadkie i dro­
gie — dżungla z bliska buchająca zie­
lenią, w dali hypnotyzująca groźnym 
granatem — strumyki i rzeczki spa­
dające kaskadami z malowniczych 
wzniesień, niezliczona ilość zatok, je­
zior i przeróżnych wnęk — wszystko 
to — niepokoiło egzotyką kontrastów, 
rozmiarami, zdradliwą świeżością..., 
przygodą..., — potęgowało przepych 
szczodrze przez naturę wyposażonej 
wyspy.

Było gorąco. Ale od morza poczy­
nał już wiać orzeźwiający chłód, fa­
le zatoki zaczynały się lekko marsz­
czyć, żagle jachtu dygotać...

Za chwilę wszystko ożyje. Od stro­
ny lądu, w zatokę, wypłyną łodzie 
tubylców. Piasek nadmorski zaroi się 
od śniadych wyrostków. Piękne

ffflcły Jeiieton

ludzi bez herbów. Spytałem 
wszystko wiedzącego pana 
czym należy tłumaczyć to 

zjawiska. Pan Oleś, jak zwy-

ma- 
bra- 
gro- 
jak

dzieńczej Gdyni, o Lublinie, Katowi­
cach, Bydgoszczy...

Jestem przekonany, że w pierw­
szym rządzie staną na apel ci wszy­
scy, którzy w wielkim trudzie i zno­
ju, cząsto z narażeniem własnego ży-

cia zdobywali gotówkę na rodzinne 
sygnety w dalekich, niebezpiecznych 
wyprawach do złotodajnych ziem od­
zyskanych.

B. M.

MARTYNIKA
ską banderę, a jeszcze bardziej wpro­
wadziła go w zdumienie załoga.

Statek oddalał się coraz szybciej. 
Zawzięcie prał fale, stawał się coraz 
mniejszy, nikł... Harry patrzył za 
nim.

Na tylnym pokładzie jachtu zaczę­
ła grać orkiestra. Majtkowie rozno­
sili lody mrożone i lemoniadę. Pra­
wie nagie dziewczyny rozpoczynały 

. pląsy.
Słońce już zaszło, a na pogodnym 

niebie rozmigotały się gwiazdy.
Arirra położyła rękę na ramieniu 

Harrego i poczęła szeptać:
— Panie, wiedziałam, że przyj e- 

dziesz na wyspę. Czekałam na ciebie.
Odwrócił się i spojrzał w jej prze­

cudne oczy. Ujrzał ich głębię.
— Wiedziałam, że tak będziesz wy- 

: glądał. Takim widziały ciebie moje 
sny dziewczęce. O takim wróżyły mi 
wróżki. — Słowa mówiła wolno, a po- 

: siadały one taką barwę, że odczuwał 
je jak pieszczotę fizyczną. Patrzył 
na jej twarz, na jej szyję, na jej ra­
miona i piersi, na jej skórę. Czuł, 
że skóra jest jak atłas jedwabiu.

Arirra wsparła rękę o liny. Prze­
chyliła się we wdzięcznej postawie 
tanecznej i mówiła po przerwie. 
Potem, po chwili dodała: — Dziew- 

! czyna z wyspy nigdy się nie myli. 
Sny jej są zawsze prorocze. Już da­
wno wiedziałam, że przyjedziesz.

— Jak dawno? — zapytał.
i Uśmiechnęła się. Pokazała białe 

jak śnieg zęby.
— Księżyc już drugi raz jest pełny 

na niebie — odpowiedziała.
Zapanowała cisza.

' — Jak tobie na imię? — znowu za­
pytał Harry.

Poczęła się śmiać na głos. Stał 
’ i patrzył na nią i myślał. Był kiedyś 
' w Mediolanie w pałacu Uffizi. W 

sali Wielkiej Trybuny widział posąg 
Wenus Knidyjskiej. Nigdy nie wie­
rzył w to, aby żywy obraz mógł być 
piękniejszy od tego posągu. Głos 
Arirry przerwał jego zamyślenie.

— Posłuchaj pieśni chóru, on zdra­
dzi ci moje imię.

Podszedł w głąb jachtu i włączył 
kontakt radia. Rozpłynęły się łago­
dnie po statku tony melodii cygań­
skiej. Z rozświetlonego punktu pa­
dały na statek fioletowe pasma pro­
mieni. Wziął tacę ze stolika i podał 
jej zimne lody.

Osunęła się na maty i kazała mu 
łyżeczką podawać sobie lody do ust. 
Posłusznie spełniał jej życzenia, a w 
końcu uśmiechnął się.

W tym przerwano nagle audycję, 
a kiedy chciał zupełnie wyłączyć ra­
dio, odezwał się speaker chicagow­
skiej radiowej spółki akcyjnej „Me­
tropolitan ’House".------------

— Przed chwilą radio newyorskie 
podało, że od godziny piątej rano, 
licząc według czasu środkowo-euro- 
pejskiego, Niemcy napadły na Pol­
skę! A więc w Europie wojna! —

Jak dysonans i jak zgrzyt, jak chi­
chot kujota i jak śmiech szakala na 
pustyni, wpadły w czarodziejski na­
strój podzwrotnikowej nocy te słowna.

Harry słyszał coś niecoś o Polsce 
i dlatego tąk nieprzyjemnie odczuł tę 
wiadomość. Ale to trwało tylko 
chwilę. Cóż go zresztą mogło to 
wszystko obchodzić. Cóż go mogła 
obchodzić jakaś tam wojna w Euro­
pie. Nagle przypomniał mu się prze­
pływający niedawno statek. Jak oni 
inaczej musieli zareagować na tę 
wieść. I wtedy przypomnieli mu się 
jego rodzice... Przecież ojciec, prze­
cież nawet... on! Ale to trwało tylko 
chwilkę.

Od wyspy szła noc wszechwładna 
i bezkompromisowa. Od dżungli do­
chodzić już poczynały odgłosy śmier­
ci i miłości. W taką noc życie nale­
żało do tych, który uznawali tylko 
jedno prawo dżungli — siłę. W taką 
noc nie było miejsca dla słabych. 
Czyj wzrok lub słuch stępiał choć 
na chwilę ten ginął. Krew pulsowała 
mocno w żyłach, krew zastygała na 
wargach kochanków i krew znaczyła 
ślady zwycięzcy.

Harry lubił noce ńa morzu. Nie 
dolatywały tutaj komary. Nie groź­
ny był zwierz dżungli. Nie przeszka­
dzał człowiek. Można było zapomnieć 
o wszystkim. Słodkiego nastroju no­
cy nio nie przerywało, nawet przykre 
ukłucie muchy.

kirni rękawkami, rozpiętą pod szyją, 
oraz spodnie szarego koloru z wełny 
cienkiej utkane,, opadające falisto. 
Na nagich stopach miał pantofle na 
sposób rzymski zrobione, z czarnej 
podeszwy ze skóry miękkiej, przycze­
pionej do stóp paskami na centymetr 
szerokimi, schodzącymi się na 
i połączonymi cienką tasiemką 
tą, nad kostkami.

Leżał niedbale na matach 
trzy! w stronę wyspy.

Od strony wyspy słychać już było 
gwar. Skończyły się godziny popołu­
dniowego wypoczynku. Łodzie kana­
ków wypływały na morze.

Z zatoki dochodziły pieśni. Łodzi 
było tam więcej niż gdzieindziej przy 
brzegu. Była ich cała flotylla.

W pośrodku płynęła łódź szeroka. 
Po bokach łodzi siedzieli wioślarze 
nadzy i młodzi. Na matach z głową 
opartą o wałki siedziała piękna dzie­
wczyna. Za nią stały trzy, również 
piękne, jej towarzyszki. Dziewczęta 
były przystrojone w kwiaty. W 
kwiatach tonęła łódź.

— Oczy twoje są jak niebo nad na­
szą wyspą. Włosy twoje mają barwę 
piasku pustyni. Są delikatne jak wło­
sy kota, który panuje w dżungli. —

Po bokach łodzi trochę za nią w ty­
le płynęły dalsze dwie łodzie pełne 
młodych tubylek. Był to chór księż­
niczki.

— Arirra, Arirra, księżniczka, A- 
rirra najpiękniejsza wśród pięknych 
— śpiewał chór.

— Arirra, Arirra nie kocha 
go — odpowiadała draga łódź.

Harry podniósł się z mat. 
szedł na dziób okrętu. Oparł 
liny i patrzył.

A chór śpiewał i łodzie płynęły. 
Pełno ich było na morzu. Płynęły w 
różne strony. Nie odjeżdżały jednak 
zbyt daleko. Towarzyszyły księżni­
czce.

— Arirra, Arirra...
Arirra podniosła lekko głowę. Roz­

chyliła w uśmiechu wargi. Zaświe­
ciła bielą przecudnych zębów.

Wilgotne miała wargi, oczy duże, 
oprawione w firankę rzęs, włosy 
czarne i miękkie jak jed-wab. Spada­
ły one na szyję o rzeźbie przecudnej, 

przez | rainiona obłe, plecy szerokie i 
I piersi nagie jak dwa kamienie ozdo- 

Bezszelestnie podkradł się i Przył°-Hbne, osadzone na torsie jakby w mar- 
żywszy oko do dziurki od klucza, zdę- S murze kutym, o liniach niespotyka 
biał. Oto wierna Agnieszka z ^sty*Bnych, klasycznych.
dliwym amantem siedzieli na łóżku, 
głęboko wzdychali i namiętnie cało­
wali się.
siebie najsłodszymi wyrazami.

— Gołąbko ty moja, 
korny sublokator.

— Sublokatorze mój, szabrowniku B tubylcy, 
miłosny...

— Brylanciku z węgielkiem!
— Dlaczego z węgielkiem, podporo 

płci słabej?, zapytała żoneczka.
— Bo oczy twoje jak węgle dwa 

zacieśniona przez męża dziewico.
— Nie, krzyknęła Dratewkowa, nic 

mi nie mów o tym zalewajce. Gdyby 
nie sublokator, <' 
nudów w zimnej mogiłce leżała.

— Dlaczego nie mówić? Jak wspo­
mnę tę wódkę com mu stawiał, żeby się 
z tobą w cztery oczy poflircić, to się 
prężę jak stalowa pantera i nie daj 
Boże żebym go teraz zobaczył, bo 
skułbym mu mordeczkę na zgniłą 
gruszkę, dokończył groźnie.

Słaby haczyk pod naporem kandy­
data na zgniłą gruszkę pękł, Maciuś 

butem w ręku wpadł do sypialni 
krzyknął:
— Kuj mnie, ach kuj.
Żona cichutko zemdlała, a wojow­

niczy konkurent błyskawicznie sko­
czył na okno, wybił ramę i nie bacząc 
że był tylko w krótkich spodeńkach 
wyskoczył na ulicę, a za nim Dra­
tewka.

Rozpoczął się pościg, a nieliczni 
przechodnie sądząc, że to bieg na 
przełaj, bili huczne brawa.

Rozgniewany Maciuś dopadł na-1

dziewczęta antylskie wyjdą na słoń­
ce żądne jego pieszczoty i ciepła.

1 Harry podłożył sobie rękę pod gło­
wę i patrzył. Jego jacht stał dum­
nie na falach. Długi na trzydzieści 
metrów, szeroki na czternaście, u- 
brany w smukłe żagle, nęcił oczy 
znawców smagłą sylwetką linii.

Od miesiąca był już Harry na mo­
rzu. Syn znanego miliardera chica­
gowskiego przenosił wędrówki mor­
skie nad życie wielkomiejskie i towa­
rzyskie rozrywki... Słone bryzgi 
wzburzonego morza, bijące w oczy, 
nozdrza, uszy, jodem przesycone po 
wietrze, szmaragdowe pasma fal — 
kojąco wpływały na niego, dawały 
mu bardzo dużo, wystarczały mu za 
wiele innych rzeczy. Harry kochał 
morze. — Wóda i słońce, słońce i wo­
da i ten bezmiar pełen grozy, maje­
statu i piękna! — Na pełnym morzu 
nie było przybrzeżnych szuwarów, 
na pełnym morzu nie było komarów, 
ani much, ani wsi, ani miast, ani pól, 
ani lasów — było tylko morze i... 
niebo!...

Harry kochał morze!...
Był to okaz młodzieńca nad podziw 

dorodnego. Wszystko co najlepszego 
\yytworzył nowy świat i to co prze­
kazał nowemu świat stary — łączyło 
śię w nim: kultura i antyczńość z je­
dnej strony, 'przedsiębiorczość i od­
waga z drugiej, schodziła się w nim 
młodość i rasa, subtelność i siła. W 
jego siwych oczach krył się łagodny 
smutek i była moc przeciwna oraz 
dobroć niezaprzeczona. Na czole sze­
rokim i jasnym zwijały się włosy 
lniane. Nos był nieduży, lecz o wyra­
źnej linii, nozdrza delikatne, 
we, szczęka górna łagodna i 
wana lekko, dolna wyraźna 
ale nierażąca.

Miał na sobie białą koszulę

nerwo- 
zaryso- 
i duża,

z krót-

Czy tu Mieszka...?
Od kilku już lat było postanowione, otworzył drzwi. Uderzyła go 

że gdy zalany w pestkę Maciuś Dra­
tewka wracał do domu w nocy, to 
zdejmował na klatce schodowej buty, 
by nie budzić lokatorów i jeśli nie 
mógł znaleźć właściwych drzwi, gwi­
zdał na palcach melodię: „Czy tutaj 
mieszka, panna Agnie-eszka". Żona 
jego na ten sygnał otwierała gościn­
nie podwoje i wciągała małżonka dc 
kuchni, gdzie przytulony do ulubio­
nego psa „Tenora", zasypiał. Takie 
załatwienie sprawy dogadzało stro 
nom i mimo ogromnej różnicy lat 
małżeństwo żyło zgodnie i wzorowo. 
Jedyną ciemną plamą był stosunek 
Agnieszki do sublokatorów. Płacąc 
wysokie komorne byli oni dosłownie 
terroryzowani przez młodą gosposię. 
Trzymała ich ostro, pokrzykiwała 
i słodka jak cukierek do męża, była 
opryskliwa dla sublokatorów, którzy 
widocznie zrażeni, zmieniali się co 
kilka njiesięcy. Ten ostatni szcze­
gólnie przypadł do gustu Dratewce. 
Ileż to razy Stawiał likierki do ko­
lacji i nieprzytomnego Maciusia od­
nosił do kuchni. Był oprócz tego 
bardzo przystojny i nad wyraz nie­
śmiały. Rozmawiając z Agnieszką > 
puszczał wstydliwie oczy i pokornie 
wysłuchiwał cedzonych przez zęby 
słówek pani Dratewki. Z tego po­
wodu dochodziło do kłótni między 
małżonkami, ale ustępliwy Maciuś 
machał na zakończenie ręką i że był 
szewcem i zarabiał dobrze, szedł do 
baru zalewać robaka. Tak było też 
i po ostatniej sprzeczce. Jednak wy­
jątkowo tego dnia wódka nie brała. 
Maciuś mieszał wódkę z piwem, piwo 
z wódką, ale z każdą wypitą szklan­
ką ogarniał go tylko żal do siebie 
i czułość do żony.

— Drań jestem i zapijam się, jak 
szewc, mówił do siebie. — Kto wie, 
czy żonka nie ma racji do tych sub­
lokatorów. Kąty są ńa kobiety i tyl­
ko szczęście, że moja Agnieszka nie 
taka, o nie...

Po upływie paru godzin postanowił 
wrócić do domu lekko podchmielony. 
Tylko z przyzwyczajenia zdjął buty 
na schodach. Nie dając sygnału gwi­
zdaniem chciał żoneczce zrobić miłą 
niespodziankę i posiadanym kluczem

i światełko przebijające się 
szparki w drzwiach sypialni.

— Złodziej, przemknęło mu 
myśl.

cisza 
przez

krzyż 
z pię-

pa-

niko-

Pod- 
się o

— Arirra, Arirra — śpiewały chó- 
u ry, powtarzało echo, niosły daleko w 

W przerwach obsypywali g morze fale.
Pierwsze łodzie kanaków dobiły do 

szeptał po-| jachtu. Załoga opuściła drabinki.
Wspinali się zwinnie na pokład 
... Potem weszły na pokład 

dziewczyny, a nakońcu Arirra.
Słońce za wyspą topiło się w mo­

rzu. Krwawe bryzgi wysyłało na nie­
bo. Czerwienią rozlewało się po zato­
kach i brzegu.

Arirra podeszła na dziób okrętu. 
Stanęła obok Harrego.

I
 Od brzegu oderwał się statek. Wy. 
korzystując sprzyjający wiatr prał 
dzielnie fale. Był to również, żaglo­
wiec. Odległość między żaglowcami 
zmniejszała się piorunująco. W pew­
nym momencie żaglowiec zmienił kie­
runek i pod kątem mijał jacht. Zdu­
miał się Harry gdy nie zobaczył na 
nim śruby. Zdziwiła go również 
mocno załoga statku. Sami młodzi 
marynarze i bez motoru... Zaiste ry. 
zykowna jest taka jazda! Widocznie 
był to statek szkolny. Z boku statku 
widniała nazwa. Podobał się Harre- 
mu ów żaglowiec. Wyczuwał jego 
niepospolite zalety i wartość. Impo­
nowała mu odwaga młodych konqui- 
stadorów. Pomału odczytywał jego 
nazwę.

— Daar Pomorrrza — wysylabi- 
zował w końcu.

Był to więc polski statek. Harry 
I znał trochę polską mowę. Jego dzia. 

dek i babka przybyli do Ameryki z 
Polski. Jego ojciec mówił tym języ­
kiem bardzo dobrze. Z matką prze­
ważnie w ten sposób rozmawiał. 
Harry rie mówił już tą mową w do- 

temu m. ud. i zaorata arugoaysran- ~ 
sowców do aresztu, gdzi- jeszcze Ma­
ciuś ze słowami:

— Masz tu brylancie swój węgie­
lek, podbił oko złamanego m Talnie 
„współpracownika".

z

Ed-Ro.

mu. Pozostało mu w dziedzictwie je­
dynie to, że mowa ta rie raziła go 
obcością, jak raziła tych co jej w 
ogóle nie znali.

Harry unikał gwarnych portów. 
Rzadko spotykał polskie staki. Zdzi­
wił się niezmiernie, gdy ujrzał poł-
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Celem doprowadzenia portów poi- spławność rzek w szczególności Wi-| mocarstwa morskiego, jakim są Stany 
skicn co stanu używalności, wre in- sły i Odry, które z powodu działań Zjednoczone AT, J„śll ivi, 
tensywna praca nad oczyszczaniem wojennych poważnie ucierpiały i w!Truman domaga się umiędzynarodo- 
kanałow wejściowych do portu, w}- .-iągu wojny straciły dużo na swej’wieriia szlaków wodnych w Europie, 
ciąganiem zatopionych wraków, od- spławności i użyteczności transpor- Oznacza to bowiem miedzy innymi 
budową nadbrzeży, dźwigów, urzą-towej. Dla opłacalności nawigacji, żądanie umiędzynarodowienia kann, 
dzen cumowniczych itd. Odbudowa| ważną sprawą jest zagadnienie sta-Jłu Kilońskiego, który nasze statki 
narzędzi przeładunkowych, sieci elek-.łych połączeń z portami zagranic;:- morskie zaprowadziłby najbliższą 
tryczńej, magazynów jest w pełnym ; nymi, ażeby tonaż był wykbrzysty- drogą na wielkie szlaki transportowe 
toku. Stocznie w Gdańsku i w Gdyni *wany w obydwie strony. Obecnie już Oceanu Atlantyckiego.

sporadyczne wypadki z.ń - Struktura Polski, która przez przv.
S n°g y 7 ° ‘ ?;anla Się W naSZych POrtaCh statTUczenie ziem zachodnich siała się ri.
cie uruchomione. Doprowadzenie por. ków transoceanicznych z Aleksandrii,!czej państwem przemysłowym, niż-' 
tow do normalnego stanu jest pracą Dalekiego Wschodu, zatoki Meksy. ,j rolnvm. jakim by(a do 1939 r. d,.,

dyZ z".lszczenia poi- kańskiej, Murmańska, lecz stałe na- maga się szerokiego niekrepowane-
£ V S,ę y'-EZe Tle 84 Jak bardz° skrom- oddechu na morza. Import ma-
\ wT F doIa7w Podwojeń- ne, gdyż uwagi godne są chyba tylko!szyn , surowca oraz eksport „ot„

nych. W tych warunkach siła przełi- połączenia do portów południowe, a-fabrykatów winnv stać sie ha-
dunkowa naszych portow wynosi za-.chodniej Szwecji, do Leningradu i!s!em dnia j nerwem planów g0 . 
ledwie połowę . swojego potencjału | portow wschodnic-bałtyckch, do Lon. darczyc.h. Polska musi sie stać w el- 
przed wojną z tym, ze port gdański | dynu i na wyspę Malmó. Dla Polski |kim mocarstwem morskim, albo nie 
głownie jest urządzany dla przeła- pos.adającej kilkaset km wybrzeża będzie mocarstwem wcale. Nas nic 
dunku transportów masowych jaki morskiego, jest to naturalnie dopierojmogą zadowolić dotychczasowe osią- 
węgiel, koks, drzewo - a port gdyn- meznaczny zaczątek. Nasza flaga gnięcia w dziedzinie handlu mor­
ski ma załatwiać ładunki drobnico, handlowa musi pod swoją białc-izer- skiego, jakkolwiek świadczą one o 
we, obecnie w dużej mierze zbiorowe woną banderą zawijać do wszystkich|wybitnej naszej prężności. Marynarze 
przesyłki UNRRA. ważniejszych portów świata, to też:nasi i młodzież polska, ucząca’się w

Na czoło naszego handlu zamo^ umowy międzynarodowe, dotyczące szkołach morskich, chcą zanieść na- 
skiego wysuwają się Szwecja i ZSRR..punktów oparcia dla naszych statków zwisko polskie na wszystkie lądy na 
Ze Szwecją istnieją umowy handlowe na wszystkich morzach są sprawą już statkach takich jakim jest np 
na dostawę rudy żelaznej, maszyn, jbardzo pilną. Polskę również powe- „Queen Elisabeth", największy sti- 
urządzeń elektrotechnicznych, węgla-; żnie interesuje stanowisko takiego tek świata, 
rek, chemikaliów, celulozy itp. W ra­
mach dostaw UNRRA Szwecja do­
starcza nam artykuły spożywcze, 
urządzenia szpitalne, wełnę, bawełnę. 
Natomiast do Szwecji Polska wywozi 
węgiel, koks, sodę, olej impregnacyj­
ny. Celem usprawnienia przewozu 
węgla do portów szwedzkich, a rudy 
żelaznej do naszych portów, Między­
narodowa Organizacja Żeglugi przy-' 
znała Szwecji statki o większym to-1 
nażu, co ułatwi przeładunek i wzmo­
że objętość transportów.

Nie mniej ważnym kontrahentem 
w polskim handlu zamorskim jest 
ZSRR, dokąd na mocy umowy han­
dlowej z lipca br. wysyłamy między 
innymi cement i węgiel, który w du­
żych ilościach idzie na fińskich stat­
kach do Leningradu, Rygi, Tallina, > 
Libawy, Kłajpedy. Przywóz polski ze 
Związku Radzieckiego obejmuje tra­
ktory, maszyny rolnicze, samochody, 
wełnę, bawełnę, naftę, azbest, celulo­
zę, len i inne surowce, spośród ktć- -

kanałów wejściowych do portu, w;

Usprawnianie polskiego koleinłcfwa
W obecnej chwili na czoło wszy­

stkich zagadnień wysuwa się sprawa 
transportu kolejowego. W ciągu m. 
listopada należy za wszelką cenę 
przewieźć 250.000 ton ziemniaków, 

AP., jeśli ich prezydent.zebranych ze świadczeń rzeczowych.

Dla opłacalności nawigacji । żądanie umiędzynarodowienia kann-£ Yh 1*0 r O a o ct '-1 rs* i r. 1 T. .1 « A Kil-! —. * 1 2 — __ —    — — X.U

węgiel, koks, drzewo — a port gdyń- nieznaczny zaczątek. Nasza 
ski ma załatwiać ładunki drobnico- handlowa musi pod swoją białc-zzer

Jeżeli w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni ziemniaki nie będą załado­
wane, rozwiezione i wyładowane 
przydziały dla ludności napotkają ha 
duże trudności.

Jednocześnie kilkanaście tysięcy 
ludzi, repatriantów zza Bugu, mieszka 
w towarowych wagonach, które u- 
tknęły na stacjach pośrednich i nie 
mogą dotrzeć do miejsca przeznacze- 

1 nia.
Na wybrzeżu morskim pęcznieją 

magazyny zapełnione towaam: 
j UNRRA.

Zamiast 130 wagonów dziennie, za­
ładowuje się tam 50 do 60, nierząd 
kie są wypadki, że podstawione wa­
gony nie nadają się do załadunku, 
albo że pociąg, przeznaczony dc wy­
wiezienia towarów UNRRA zmyli 
adres i zamiast do Gdyni trafi do, 
Gdańska.

Pomijamy tymczasem sprawę prze­
wozu węgla, na który czekają z 
utęsknieniem marznący już w listo­
padzie mieszkańcy Warszawy, Łodzi 
i innych miast. Jak twierdzą koleja­
rze, przynajmniej 10 proc, węgla pa­
da w czasie transportu ofiarą kra­
dzieży . i pospolitego rabunku.

W tej sytuacji należałoby chwy­
cie się środków heroicznych.

W najbliższych dniach Rada Mini­
strów będzie obradować nad sprawą 
powołania do życia Nadzwyczajnej 
Komisji usprawnienia transportu ko­
lejowego. Komisja ma się składać 
z kilku ministrów pod przewodnic­
twem ob. H. Minca, ministra prze­
mysłu i posiadać daleko idące upraw­
nienia. przede wszystkim w spra­
wach doraźnych zmian planów prze­
wozowych i w sprawach kontroli 
załadunku i wyładunku wagonów. 
W dyrekcjach kolejowych będą urzę­
dować z ramienia Nadzwyczajnej 
Komisji — komisarze kolejowi i o- 
sobni komisarze węglowi, wszyscy 
posiadający szerokie pełnomocnic- 
____ Czekamy na rezultaty.

i posit 
I twa..

m da ej w ks, Wm ma ej... drzew
cjonalną gospodarkę drzewem, 
uwzględniając przede wszystkim po­
trzeby wojska, odbudowy, przemysłu 
górniczego i papierniczego itd. Pod 
nadzorem tego Ministerstwa znajdują 
się również tartaki, fabryki dykt i 
fornierów, fabryki płyt, zakłady su­
chej destylacji drzewa itp., natomiast 
zakłady uszlachetniania drzewa, jak 
fabryki mebli, stolarnie itd., pozosta- 
ją pod zarządem Ministerstwa Prze­
mysłu. Może by było lepiej, gdyby 
całą gospodarkę drzewną skomasowa­
no pod jednym zarządem. Lasy nasze 
muszą zaopatrzyć w surowiec potrze­
by krajowe oraz dostarczyć materiału 
na eksport. Jednak eksport drzewa 
nie może odbywać się w stanie suro­
wym, jak to miało miejsce przed woj­
ną, kiedy to wywoziliśmy surowca 
drzewnego i półfabrykatów za około 
160 milionów złotych, a gotowych 
wyrobów tylko za ca 40 milionów 
złotych. Wywożąc gotowe fabrykaty 
drzewne, osiągniemy bez porównania 
większe rezultaty pieniężne i dewi­
zowe, i oszczędzimy zarazem nasz 
nadszarpnięty drzewostan, gdyż, jak 
wiadomo z zestawień statystycznych,

;,Im dalej w las, tym więcej drzew", 
mówi przysłowie. O naszych lasach 
można powiedzieć odwrotnie: im da­
lej Niemcy wchodzili w nasze lasy, 
tym mniej pozostawiali drzew. Na 6 
milionów ha naszego drzewostanu, 
okupant wyniszezvi około jednego 
miliona ha najlepszego drzewa, a całe 
tereny leśne pozostawił w stanie 
kompletnej dewastacji. Również za­
kłady do przeróbki drzewa których 
było w roku 1939 około tysiąca, z 
trudem tylko dźwigają się do twór­
czej pracy.

Drzewo jest nam potrzebne do od­
budowy kraju, lecz pomimo dużego 
zapotrzebowania trzeba prowadzić 
wyjątkowo oszczędną gospodarkę, 
ażeby nie ogołocić gleby z potrzeb­
nych z uwagi na względy klimatycz­
ne odpowiednich terenów leśnych. 
To też w ódbudow.e kraju ma być 
w jak najszerszej mierze zastosowany 
system konstrukcji żeiazo-betonowej, 
a w kolejnictwie rozważana jest spra­
wa używania podkładów betonowych, 
zamiast drzewnych.

Ministerstwo Leśnictwa, któremu!
została powierzona piecza nad naszy- że przy fabrykatach drzewnych ilość 
mi lasami, powołało do Życia Państ- surowca w stosunku .do całości pro- 
wową Agencję Drzewną (Paged), któ- duktów wynosi zaledwie 6-tą część, 
ra ma jako obowiązek prowadzić ra- Jf,

Polsko-węgierska Izba 
Handlowa w Krakowie

KRAKOW (PAP). Pod patronatem 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Kra­
kowie utworzona została Polsko-Wę­
gierska Izba Handlowa, jako odpo­
wiednik do utworzonej niedawno w 
Budapeszcie Węgie-sko-Polskiej Izby 
Handlowej. Izba ma na celu nawiąza­
nie bliższych stosunków handlowych 

gospodarczych z Węgrami, a także 
wymianę kulturalną między Polską 
Węgrami.

Transport kauczuku 
dla Polski

KATOWICE (PAP). W wykonaniu 
zawartych z Polską umów handlo- 

,'ch nadszedł z ZSRR transport kau­
czuku naturalnego w wadze 44 ton. 
Dalszy transport 150 ton kauczuku 
jest już w drodze. Kauczuk ten w 
znacznym stopniu zasili nasz przemysł 
elektrotechniczny i gumowy.

400 ton miedzi

i 
a

” — - ---- ---- ------------
rych Rosja posiada przeważającąlwy, 
ilość na świecie znanych gatunków?
Gdy w porze zimowej Zatoka Fiń­
ska zamarznie, ładunki przeznaczone 
dla Leningradu przyjmować będą wy­
żej wymienione porty bałtyckie.

Pozostające na usługach akcji 
UNRRA statki amerykańskie, swgiel-

maga szczególnie troskliwej opieki 
i ochrony. Wszelkie sztuki hodo­
wlane, buhaje oraz młodzież po­
winny być stanowczo wyjęte spod 
uboju, jeśli nasze trudności apro- 
wizacyjne na odcinku mięsnym 
mają po pewnym czasie ustać. Na 
rzeźni w Bydgoszczy sztuki hodo­
wlane są nadal przeznaczane na 
przerób na konserwy, co jest po­
stępowaniem wysoce aspołecznym, 
zwłaszcza, gdy tysiące naszych 
dzieci nie może otrzymywać rnleka.

Bzjak nawozów potasowych i wła­
snych złóż potasowych jest wiel­
kim zagadnieniem naszej produk­
cji rolniczej, grożąc dalszym du­
żym spadkiem urodzajów Niektó­
re uprawy, jak uprawa ziemnia­
ków jest nie do pomyślenia bez 
stosowania nawozów potasowych. 
Złoża potasowe pod Inowrocła­
wiem znajdują się niestety na głę­
bokości niedostępnej dla obecnej 
techniki, (ti)

skie i inne przywożą towary głównie 
z Ameryki Północnej, Anglii i Kana. 
dy, które to trzy państwa stoją na 
czele tej tak szeroko zakrojonej po­
mocy międzynarodowej. Dostawy te 
trwać mają do końca roku 1946 i bę­
dą wynosić według planu w łącznej 
sumie osiemset milionów dolarów. 
Na liście długiego szeregu towarów, 
mających być dostarczonymi dla Po'- 
ski, widnieje również potrzebna nam 
tak bardzo benzyna, niestety porty 
nasze nie są jeszcze przygotowane do 
przyjęcia tego rodzaju przesyłek w 
większych ilościach.

Należy jeszcze wymienić Finladię, 
do której wywieziono większą partię 
węgla polskiego w zamian za papier 
i celulozę, oraz Norwegię i Danię, do­
kąd kilka tygodni temu poszły pier­
wsze transporty śląskiego węgla.

Ogółem przeszło w październiku 
br. przez porty w Gdyni i w Gdańsku 
298 statków o łącznej pojemności 250 
tysięcy NRT — przy czym samego 
węgla wywieziono w sumie około sto 
dwa tysiące ton. W portach naszych 
powiewały flagi amerykańska, ra­
dziecka, szwedzka, fińska, brytyjska, 
norweska, duńska i naturalnie pol­
ska. Polski tonaż powiększy się w 
najbliższych dniach przez powrót do 
naszych portów statków naszych 
jak „Poznań", i prawdopodobnie 
„Wilno”. Również dla przywozu 
cywilnych repatriantów z por­
tów niemieckich do Polski ma 
być zwolniona pewna ilość tonażu.

Przyszłość naszego handlu zamor­
skiego zależy od usprawnienia tran­
sportu morskiego i śródlądowego. 
Trzeba więc, uruchamiając tonaż 
handlowy i urządzenia portowe, ba­
czyć, ażeby doprowadzić do odpowie- 
dmego staną kolejnictwo i uregulować ,

dla prz mys.u polskiego
KATOWICE (PAP).. W ramach do­

staw UNRRA polski przemysł elektro­
techniczny otrzyma! w ostatnich 
dniach 400 ton miedzi, niezbędnej dó 
produkcji wszelkiego rodzaju kabli 
i przewodów.

Ładunek barwników 
przybył do Gdyni

KRAKOW (PAP). Do Gdyni przybył 
ze Szwecji statek z’ ładunkiem 390 t 
barwników roślinnych dla przemysłu 
skórzanego w Polsce. Barwniki te roz­
dzielone będą pomiędzy Zjednoczenia 
Przemyślu Skórzanego. Jest to już 
drugi transport barwników ze Szwecji.

Skąd przychodzą towary
WARSZAWA (PAP). Ogólny przy­

wóz do portów polskich w paździer­
niku rb. wyniósł 87 428 ton, z czego 
w ramach transportu UNRRA przy­
wieziono 5Z341 ton.

Zjazdy fachowe. W Bydgoszczy 
odbędą się w przyszłym roku z oka­
zji 600-lecia miasta następujące 
zjazdy: naukowo-rolniczy, inżynie­
rów i techników, rzemiosła połą­
czony z wystawą przemysiowo-rze 
mieślniczą, gazowników, kupiec- 
twa, przemysłu drzewnego oraz 
szereg zjazdów ściśle fachowych.

Przemysł opakowań blaszanych 
został prawie doszczętnie zniszczo­
ny. Poza Krakowem i Bydgoszczą 
nie mamy żadnej wytwórni puszek 
i opakowań blaszanych, co grozi 
dużymi trudnościami dla całego 
przemysłu konserwowego, farb i 
lakierów i wielu innych, (ti)

Nasz zwierzostan, Wyniszczony o 
8—24’A stanu przedwojennego, wy.
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Folo dla inicjatywy prywatnej
Inicjatywa prywatna w dziedzinie 

przemysłowej ma w Polsce przyzna­
ne i wyznaczone pole do działania. 
Rola prywatnego przemysłu w za­
kresie wytwórczości, zwłaszcza ze 
względu na olbrzymią chłonność ryn­
ku i głód towarów, mogłaby w po­
ważnym stopniu przyczynić się do 
poprawy naszej sytuacji gospodar­
czej. Boryka się ona jednak jeszcze 
z wielu trudnościami, odczuwa brak 
surowców.

Według udzielonych nam infor­
macji przez łódzką Izbę Przem.-Han­
dlową, w ubiegłym kwartale prze­
mysł prywatny pracował jeszcze w 
warunkach dowolności w planowa­
niu produkcji, zakupie surowców i 
zbycie wytwarzanych wyrobów. 
Obecnie zgodnie z życzeniem Mini­
sterstwa Przemysłu, Izba Przemysło­
wo-Handlowa przystępuje do tworze­
nia zrzeszeń prywatnych zakładów 
przemysłowych, które w naszych wa­
runkach pomyślane będą jako orga­
nizacje, nie posiadające osobowości 
prawnej, ale raczej branżowe organy 
doradcze i wykonawcze przy biurze 
Izby. Pewną zachętą do należenia 
do tych zrzeszeń — jakkolwiek nie 
są one organizacjami dobrowolny­
mi — miało być zapewnienie zakła­
dom przemysłowym branży włó­
kienniczej przydziału przędzy weł­
nianej, bawełnianej i włókien sztucz­
nych oraz materiałów opałowych.

Przemysł prywatny skazany Jest 
wyłącznie na zaopatrywanie się w

surowce i art. pomocnicze na rynku 
wolnym.

Przemysł prywatny w odróżnieniu 
zasadniczym od przemysłu państwo 
wego pracuje wg zasad opartych na 
kalkulacji produkcji, ma bowiem tyl­
ko jedną cenę. W kalkulacji tej 
wszystkie pozycje kosztów są jednak 
relatywnie wyższe niż w przemyśle 
państwowym.

Zorganizowanie rynku i obniżenie 
kosztów produkcji przyczynić się mo­
że w pewnej mierze do uzdrowienia 
rynku. A ciężar gatunkowy pized- 
siębiorstw prywatnych na odcinku 
kształtowania cen wolnorynkowych 
jest dość znaczny ze względu na to, 
że zakłady państwowe produkują 
obecnie głównie po cenach sztyw­
nych na zamówienia władz i insty­
tucji. Prócz tego tzw. ,,cena komer­
cyjna" na produkty przemysłu pań­
stwowego z założenia swego nie jest 
ceną kalkulacyjną, a właśnie ryn­
kową, obniżoną o lO"/o, przez co prze­
mysł ten dostosowuje się raczej do 
stosunków, panujących na wo'nym 
rynku.

Podkreślić należy, że przemysł pry­
watny, jako elastyczniejszy i niekrę- 
powany w doborze surowców, wpro­
wadza na rynek — acz w małych ilo­
ściach — artykuły o stosunkowo wy­
sokiej jakości, dochodzącej w nie-

. których wypadkach do poziomu 
przedwojennego.

W miarę topnienia zapasów surow­
cowych na terenach zachodnich moż. 
liwcści „okazyjnego" zaopatrzenia 
się przemysłu prywatnego w surowce 
są trudniejsze, zorganizowana przeto 
pomoc nabiera coraz większego zna­
czenia.

Na przemysł prywatny w okręgu 
Łodzi i województwa składają się 
zakłady, które:

a) były prywatnymi w okresie o-, 
kupacji na terenie G. G. i nie zostały 
objęte zarządem państwowym,

b) nowopowstałe,
c) zostały reprywatyzowane bądź 

wydzierżawione spośród mienia opu­
szczonego i porzuconego.

W kartotece Izby Przem.-Handl. 
m. Łodzi zarejestrowanych jest na 
dzień 5. 10. 1945 r. 1255 firm przemy­
słowych, z czego 311, a więc około 
*/« prywatnych 1 944 państwowych. 
Liczby te nie są ostateczne, napły­
wają bowiem stale karty lejestra- 
cyjne wykupione na prowincji.

Z 311 ' przemysłowych przedsię­
biorstw prywatnych 173 znajduje się 
w Lodzi, 138 zaś na terenie woje­
wództwa. Przedsiębiorstwa łódzkie 
w większości wypadków są nowoza- 
tożonymi.



w&ienną nietknięta
Stoi pożogą wojenną niemal zu­

pełnie nietknięta i działa od szeregu 
miesięcy. Zbudowana w znakomitym 
miejscu w monumehtalnym stylu ne- 
oklasycznym — wywiera przejmują­
ce wrażenie na przechodniach. W 
tym gmachu naprawdę dzieje się coś 
kapitalnego. Warto też wiedzieć, że 
w obecnej chwili poznańska opera 
jest jedyną w całej Polsce!

Zaledwie skończyła się poznańska 
zawierucha, zaledwie z pobliskiej cy­
tadeli — owego „winiarskiego for­
tu" Marii Konopnickiej — przestały 
padać na miasto grady pocisków, za­
ledwie ugaszono pożary, a już grono 
zapaleńców zaczęło rozmyślać nad 
uruchomieniem sceny operowej. My- 
ślicie może, iż tak od razu rozpoczęto 
próby wokalne i orkiestralne? Trzeba 
wprzód było oczyścić gmach z rozwa- 
lisk, śmieci a nawet uspnąć gdzieś 
daleko trupy niemieckich wojaków.

W sam raz zajęcie dla Rigolettów, 
Jontków i Trawiat! A jednak za­
brali się do roboty i wykonali ją tak 
szczerze i składnie, że fachowi mu­
rarze, którzy teraz to i owo zamuru­
ją, tu i ówdzie poprawią — na pew­
no z protekcjonalnym kiwaniem gło­
wy operowiczów pochwalą. Ale jed­
nak nie można było imponować pu­
bliczności pracami na rusztowaniach 
lub przy gruzach. Widzowie chcieli 
wreszcie opery. Niech już będzie 
konwenansowa, niech w niczym, jak 
dawniej, nie przypomina życia, ale 
niech będzie, niech działa, niech 
dźwięczy! Pierwszym człowiekiem, 
który zabrał się do komenderowania 
powstającą z gruzów operą był da­
wniejszy jej dyrektor, Zygmunt Woj­
ciechowski. Jako stary i doświadczo­
ny praktyk zakulisowej polityki wie­
dział, że najbardziej kasowym, ale 
też i patriotycznie wskazanym było 
by polskie widowisko muzyczne. 
„Halka"! Ale skąd kostiumy, skąd 
odpowiednią obsadę, chóry, balet, or­
kiestrę... muzycy poznańscy grają w 
Krakowie, w Łodzi, w Katowicach, 
śpiewacy po całym kraju porozrzu­
cani, komunikacja w proszku, a po- 
znańczycy chodzą koło gmachu ope­
rowego i coraz głośniej domagają się 
pierwszego przedstawienia. No i wy­
brano „Nowych krakowiaków" z mu­
zyką K. Kurpińskiego do tekstu J. N. 
Kamińskiego. Wodewil — gdyż tru­
dno tę muzyczną składankę nazwać 
dziś operą, choćby nawet „ludową" 
— wodewil chwytający za serce słu­
chaczy swą bązpretensjonalnością. 
Wiadomo też było 
wystawa musi być. 
malownicza. Zaczął 
a nam nieznane 
wszystkich kątach 
klasztoru św. Biurokracji, 
sam o wszystkim pomyśleć — ba! — 
zrobić nawet za innych. Co dnia 
ktoś przyjechał z dalszych stron i z 
takich synów marnotrawnych potęż­
niał zespół opery poznańskiej. Wresz­
cie nadszedł dzień uroczystej premie­
ry. Wzruszenie najszczersze ogar­
niało nas wszystkich, gdyśmy wcho­
dzili na widownię owego popołudnia 
czerwcowego.

I popłynęły na salę polskie nyelodie 
Kurpińskiego, rodem z leszczyńskich 
Włoszakowic. Słonóezne blaski refle­
ktorów wyczarowały zachwycające 
oświetlenie nadwiślańskiego kraj 
obrazu; malownicza grupa krako­
wianek, chmury kłębiaste na jasnym 
niebie i ów tak dobrze bywalcom 
wielkich teatrów znany powiew „at­
mosfery", gdy się kurtyna podniesie. 
Dla wszystkich był to tym razem in­
ny powiew — powiew wolności. Szedł 
z polskiej sceny i trafiał do polskich 
serc i uczuć. I za to właśnie należy 
się Zygmuntowi Wojciechowskiemu 
należna podzięka. I czy uwierzycie, 
że do dnia dzisiejszego „Krakowiacy 
i górale" zjawili się na poznańskiej 
scenie aż 74 razy! W tych dniach 
święciły brylantowe gody.

Operą z najprawdziwszego świata 
ułudy scenicznej był nieśmiertelny 
„Rigoletto" Verdiego, z Kowalskim 
w roli tytułowej. Chóry już śpiewa­
ły pewniej i brzmiały masywniej, or­
kiestra nabrała soków, a soliści przy­
pomnieli sobie dawne czasy. Zwłasz­
cza Józef Woliński brał najwyższe 
rejestry z zadziwiającą łatwością i 
szlachetnością barwy.
szedł dotąd 46 razy! Ale trzeba było 
dać .smaczny potrawkę miłośnikom

dyrektorowi, że 
jak najbardziej 
więc zwyczajne, 
użeranie się po 
i zakamarkach 

Musiał

.Rigoletto"

Z życia Opery Poznańskiej

Wielki w Poznaniu" „Drzeworyt"STANISŁAW ŁUCZAK: „Teatr
„podkasanej muzy", jak to się daw­
niej o operetce mawiało. Nikt się 
nie zdziwił, a wszyscy byli uradowani 
z wyboru „Wesołej wdówki" Lehara. 
Zachwycająca muzyka, instrumento- 
wana z najwyższym znawstwem, zna­
lazła w naszym zespole orkiestral- 
nym idealnego odtwórcę. Kto wie, czy 
właśnie nie orkiestra dobiegła pier­
wsza do mety w ogólnym 
poznańskich wykonawców.

Ostatnio zjawił się na 
nieśmiertelny „Cyrulik

wyścigu

afiszach 
Sewilski".

W poprzednim dodatku omówiliśmy 
pracę pionierów filmu rysunkowego, 
obecnie przechodzimy do omówienia 
tych, którzy może najbardziej rozpo­
wszechnili groteskę na całej kuli 
ziemskiej. Są nimi bezsprzecznie 
Max Fleischer i Walt Disney, któ 
rego Mickey Mouse zadebiutowała 28 
września 1928 roku w „Colony 
Theatre" w Nowym Jorku. W ślad 
za coraz to nowymi filmami rysun­
kowymi, sypią się, jak z rogu obfito­
ści zaszczyty dla ich twórców. Di­
sney pobił pod tym względem wszy­
stkie rekordy; w r.. 1933 otrzymuje 
w dowód uznania dyplom Akademi' 
Sztuk Pięknych w Buenos Aires, zo- 
staje ■wciągnięty na listę sławnych 
osobistości angielskich, zdobywa I na­
grodę na Sowieckim Festivalu fil­
mowym w Moskwie itd.

W Austrii ojcem filmu rysunkowe­
go jest Władysław Tuszyński, który 
skonstruował specjalny stół do tego 
rodzaju zdjęć. Według metody Tu­
szyńskiego nakręcał w Ameryce Sulli­
van „Kocura Feliksa" oraz Bud 
Fisher swoje groteski pt. „Mutt 
i Jeff".

W Szwecji rozpowszechnił film ry­
sunkowy Berdgdaal.

JeśH chodzi o Polskę, Włodzimierz 
Kowanko produkował tego rodzaju 
filmy, będąc autorem, scenarzystą i 
reżyserem w jednej osobie.

Ponieważ inicjatywa prywatna nie 
mogła się w Polsce zdobyć na pro­
dukcję masową tego rodzaju filmów 
rozrywkowych, prace z dziedziny fil­
mu rysunkowego były nikłe i pro­
wadzone przez jednostki z uporem, 
godnym podziwu.

W obecnym okresie powojennvm. 
kiedy produkcja filmowa skoncentro­
wana jest w ręku państwa, otwiera­
ją się nowe możliwości przed grote­
ską i filmem kukiełkowym. Wytwór 
czość krajowa nie chce pozostać na 
szarym końcu, i jak się dowiaduje­
my, przy Wytwórni Filmowej Wojsk 
Polskich, organizowane jest studio 
eksperymentalne filmów rysunko­
wych i kukiełkowych. Do prac wstę-

Tyle już napisano i powiedziano o 
tej iskrzącej się talentem operze ko­
micznej, że w sprawozdaniu moim 
nie ma na dalsze rozważania o tym 
miejsca. Zofia Fedyczkowska jest 
tyle samo pierwszorzędną „koloratu- 
rzystką" (choć sama upiera się, że 
nie), co i komikiem. Jej Rozyna za­
rabia sobie solidny kredyt w postaci 
huraganów szczerego śmiechu. A gdy 
popłyną na salę czyściuteńkie tony i 
te wysokie i trudniejsze niskie... pu­
bliczność zapomina o wesołku w spó-

pnych przystąpiono pod kierowni­
ctwem artysty-plastyka Ryszarda Po­
tockiego, mającego już wiadomości 
fachowe z tej dziedziny kinemato­
grafii.

Wiele czasu zajmują wstępne stu-’ 
dia nad analizą ruchu poszczególnych 
kukiełek. Każde poruszenie, trwa-1 
jące sekundę, musi być rozłożone na 
fazy, odpowiadające ilości klatek ta-] 
śmy filmowej, przesuwającej się w i 
ciągu sekundy w aparacie do zdjęć, 
a przy wyświetlaniu, w aparacie pro 
jekcyjnym.

Dzieci polskie, złaknione godziwej 
rozrywki, powitają z radością wia­
domość o nakręcaniu w Polsce kres­
kówek, których tak mało miały do­
tąd możność oglądania na ekranie.

Jeśli chodzi o stałą publiczność ki­
nową, ta na pewno się nie obrazi, 
kiedy do polskiego programu kinowe­
go wejdzie polska groteska. Jesteśmy 
przecież narodem zdolnym, chętnym 
do pracy i pełnym zapału, więc wy 
siłek państwowej produkcji zostanie 
przyjęty przez ogół społeczeństwa z 
prawdziwym zadowoleniem. jot.

tź&niaiucy ckcą pcacawać w kraju biura, czytelnie, laboratoria, studio, a 
nawet pewną ilość nowoczesnego 
sprzętu filmowego. Anglicy poznali 
się na zdolnościach Polaków, bo aż 
30-tu uzyskało stypendia i kształci­
ło się w studiach londyńskich, w róż­
nych dziedzinach kinematografii.

Chcąc tak wszechstronnie wyszko­
lonych i przygotowanych do swego 
zawodu ludzi ściągnąć do kraju, 
przedstawiciel „Filmu Polskiego" od­
był z przedstawicielami Zrzeszenia 
Szereg konferencji, w w’yniku których 
dużo Polaków wyraziło chęć powrotu 
do Polski. Niektórzy muszą odczekać 
■wygaśnięcia kontraktów, zawartych 
z angielskim przemysłem filmowym, 
inni muszą załatwić sprawy pasz­
portowe.

Mamy nadzieję, że po usunięciu 
tych przeszkód przyjadą do Polski ci, 
którzy dzięki nabytej za granicą 
wiedzy i doświadczeniu, mogą oddać

To też aż do roku 1939 budżet 
przeznaczony do nagrania danego o- 
brazu nie mógł przekraczać 150.000 
zł, bez względu na treść i jakość 
filmu.

Obecnie ma być inaczej, i jak się 
dowiadujemy, powstała w Polsce wy­
twórnia państwowa, a uzupełniając 
ciągle personel techniczny, pragn’e 
nakręcać filmy, które by śmiało mo­
gły' konkurować z zagranicznymi o- 
brazami.

Delegat „Filmu Polskiego", pod­
czas swego pobytu w Londynie, spot­
kał się z członkami Zrzeszenia Fil­
mowców Polskich, którzy pracują w 
angielskich wytwórniach. Zrzeszenie 
Filmowców i Fotografów Polskich w 
Londynie, istniejące od roku 1943, 
reprezentuje niemal wszystkie dzia­
ły przemysłu filmowego i fotcgrafi- nieocenione usługi polskiej ° kinemaZ 
cznego. Zrzeszenie posiada własne liografii- jot.

Krajowa wytwórczość, stawiająca 
pierwsze kroki w oswobodzonej Oj­
czyźnie potrzebuje fachowców. Ponie­
waż przed wojną nie posiadaliśmy w 
całym tego słowa znaczeniu przemy­
słu filmowego, a tylko kilku domo­
rosłych producentów, dostosowują­
cych produkcję do możliwości finan­
sowych własnej kieszeni — kinema­
tografia polska nie mogła ruszyć z 
miejsca. Filmy nasze, które przypad­
kowo znalazły się na ekranach za­
granicznych, bynajmniej nie wyrabia 
ły nam dobrej opinii -Jedynym ate­
lier filmowym? w przedwojennej Pol­
sce była „Falanga", której rozwój 
uzależniony był jednak od współwła­
ścicieli, nie mających znów tak wiel­
kich kapitałów, aby atelier w paru 
latach przekształcić na europejską 
wytwórnię filmową, z własnymi re­
kwizytami, aktorami itp.

zas
Fio-

dnicy i zachwyca się „Tarantellą", 
czy też innymi ariami. Witold 
Szpingier, znakomity, i aż wzrusza­
jący swą niewydarzonością doktór 
Bartolo jest dziś chyba w najlepszej 
przedwojennej formie i śpiewaczej 
i aktorskiej. Warto mu zapamiętać 
i to jeszcze, że on właśnie uratował 
od pożaru w czasie zawieruchy wo­
jennej' Teatr Polski. On i dawny ma­
szynista teatralny Grzechowiak! Wie­
my i pamiętamy. Łuczyński śpiewa 
Almavive, Kowalski Cyrulika, —' 
Janowska-Kopczyńska Bertę.
rilla, z odpowiednią, jak na styl i 
tradycję wykonawczą tej opery, gra 
Mariański, niezapomniany Maciej ze 
„Strasznego Dworu".

■Jednakowoż pierwszym obywatelem 
„Cyrulika" był dyrektor Zygmunt 
Wojciechowski, który święcił ćwierć­
wiecze pracy scenicznej i 40-lecie mu­
zycznej. Jubileusz, jaki Mu wypra­
wiono stał się wewnętrzną, ale bardzo 
Poznaniowi sympatyczną uroczysto­
ścią. Wieńce, podarunki, kwiaty, 
przemowy znamy z podobnych wie­
czorów. A przecież taka chwila nie 
jest zwyczajna w życiu artysty. Woj­
ciechowski należy do historii poznań­
skiej opery i dużo w niej dobrego 
zdziałał. Artyści i publiczność o tym 
wiedzą i szczerze z Nim razem cie­
szyli się z owego wieczoru.

Jerzy Korab..

ca polskich wytwórniach.
W ateliers filmowych przystąpio­

no obecnie do nakręcania filmu śre­
dnio metrażowego o życiu odradzają­
cej się Warszawy, według scenariu­
sza i w reżyserii St. Urbanowicza. 
Film naukowy o dzieciach pt. „Ręce 
dziecka", opracowany jest na pod­
stawie scenariusza prof. U. J. dr 
Szumana. Reż. Buczkowski nagrywa 
film reportażowy o polskich por­
tach: Gdańsk, Gdynia, Kołobrzeg 
i Szczecin. Brak dotąd filmów roz­
rywkowych, które jednak, jak sygna­
lizuje biuro wytwórni, też są już na 
warsztacie.

Jlotve filmy francuskie
Reżyser Granier realizuje „Ka­

prysy Michaliny", piękna Renee 
St. Cyr objęła główną rolę w filmie 
„Dziwne przeznaczenie", w filmie 
o Julianie Sorell pt. „Czarne i Czer­
wone" wystąpi Roger Pigaud, zaś 
powieść Jules Mary „Roger La Hon- 
te“ została przez reż. Andre Cayatte 
przerobiona na film. Wielkie zain 
teresowanie wzbudziła ostatnio pre­
miera nowego filmu francuskiego 
„Francois Villon". Film nakręcono 
z wielkim nakładem kosztów, akto­
rzy z młodym Sergiuszem Reggiani 
na czele wywiązali się b. dobrze z po­
wierzonych im ról w pierwszym fil­
mie kostiumowym, nakręconym po 
skończeniu wojny..

To Shirlejce r OKalgonatka
Dziewczynką, ważącą zaledwie 41 

funtów, która uplasowała się na li­
ście „amerykańskich ulubieńców fi] 
mowych“, jest Margaret O‘Brien. 
Shirlejka, dzisiaj już dorosła panien­
ka, zmieniła siłą faktu swoje role na 
bardziej odpowiadające jej wiekowi. 
Dzieci w filmie są bardzo popular­
ne i dlatego niełatwo było znaleźć 
następczynię tej małej kiedyś, a sła­
wnej aktoreczki. Takim nowym „cu-

dem" ma być owa 8-letnia, czarno­
włosa Margaret 0‘Brien.

W ciągu dwu lat nakręciła mło. 
dziutka „aktorka" 10 obrazów. Od 
czasu złotowłosej Shirley Temple, 
żadne „cudowne dziecko" tak zdecy­
dowanie nie podbiło serca miłośników 
filmu w Stanach Zjedn. I niepodo­
bnie do swoich poprzedniczek, Mar­
garet nie tańczy, i nie śpiewa, popu­
larność swą zdobyła jedynie zdolno­
ścią gry.

Urodzona w Los Angeles 15 stycz­
nia 1937 r., Margaret pochodzi z ro­
dziny przedsiębiorców widowisko­
wych. Jej matka i ciotka były tan­
cerkami. Okazując wcześnie talent 
do mimiki, wystąpiła po raz pierw­
szy w krótkim filmie zamówionym 
przez rząd USA. '

Po „Dzieciach na Brodwayu" na­
stępowały filmy: „Podróż Małgorzat- 
ki“, „Zagubiony aniołek", „Duch z 
Canterville" i „Spotkajmy się w St. 
Louis". Dzisiaj uplasowała się już w 
rzędzie gwiazd firmamentu filmowe­
go Hollywood. (b).

,Duch z

^Pl&ttezki {ibnMM.zcdttuJ'4/kŁ
Życie dziennikarza amerykańskie­

go, tym razem na wesoło przeniósł na 
film rutynowany reżyser Rene Clai­
re we filmie pt. „Działo się to... ju­
tro". Bohaterem jest Dick Powell i 
nowa gwiazdka Linda Darnell. Myr­
na Loy i William Powell ukażą się 
w filmie „Szaleniec z miłości", zaś 
popularna para śpiewaków filmo­
wych, Janette Mac Donald i Nelson 
Eddy nakręcili „Senoritę". Wszech­
stronnie uzdolniona Betty Davis, u- 
każe się w obrazie „Kobieta szuka 
swego przeznaczenia", jako partner­
ka nieznanego u nas Pawła Henreid. 
Utalentowana Francuzka, Claudette 
Colbert, która, jak widzimy, nadal 
kręci w Hollywood, cieszy się niesła­
bnącym powodzeniem i zobaczymy ją 
jako partnerkę Henryka Fonda, we 
filmie „Na tropach Mohikanów".

fyzeAaiem zdobywa świat

na 
jed-

Film radziecki zadebiutował 
polskich ekranach nie dawno, 
nakże zdobył sobie niemało wielbi­
cieli. Aktorzy popularyzują sztukę, 
a piękna i utalentowana aktorka jest 
najlepszą reklamą danej wytwórni.

Jedną z takich, która przebojem 
zdobyła sławę jest Ludmiła Celikow­
ska. Od r. 1938 Celikowska uczyła 
się w studio teatru Wachtangowa 
i w r. 1941 otrzymała już popisową 
rolę Wiery w sztuce Gorkiego „Osta­
tni". Celikowska nakręcała przeważ, 
nie filmy muzyczne, w „Iwanie Gro­
źnym" powierzono jej rolę pierwszej 
żony cara, Anastazji. Obecnie pra­
cuje nad zdjęciami do dwóch komedii, 
mianowicie: „Cztery serca" i „Skrzy­
dlatego dorożkarza".
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KURIER POLSKI
KALENDARZYK

Piątek, 23 listopada
Kalendarzyk kat.: Klemensa
Kalendarzyk slow.: Przedwoja

KRONIKA
BYDGOSKA

Sobota:
Niedziela g. 15:

Dulskiej, g. 1830:

(Jagiellońska 79)

TEATR POLSKI
Piątek: Dowód osobisty.
Dowód osobisty. 
Moralność Pani 
Dowód osobisty.
TEATR LALEK
Sobota: „O krawczyku-wędrowni- 
ku“. Niedziela: „O krawczyku-wę- 
drowniku".

SALA OKZZ
Sobota: Ludwik Sempoliński

TEATRY ŚWIETLNE
Pomorzanin: Iwan Groźny. Polo­

nia: Antoni Iwanowicz gniewa 
się. Wolność: Stalingrad. Orzeł: 
Czy Lucyna to dziewczyna? Bał­
tyk: Tajemnica żółtego miasta
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY

Komenda Miasta M. O.
Straż Pożarna
Pogotowie Ratunkowe

DYŻUR APTEK
Pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwie­

dzia.
Przy Bielawach, Al. 1 Maja 91.
Pod Koroną, ul. Dworcowa 48.

HUMOR I PIEŚNI
W sobotę, o godz. 18 w sali OKZZ 

(Strzelnica) ostatni pożegnalny wy­
stęp Ludwika Sempolińskiego przy 
współudziale J. Balkiewicz i M. Wró­
blewskiego w recitalu humoru i pie­
śni. Po spektaklu przed Strzelnicą 
oczekiwać będą tramwaje, ulica zaś 
będzie oświetlona.

MSZA ŚW. ZA SPOKÓJ DUSZ 
POLEGŁYCH ADWOKATÓW
W niedzielę dnia 25 listopada rb. 

o godz. 10-tej odbędzie się w ko­
ściele farnym w Bydgoszczy msza 
św. za spokój dusz śp. kolegów 
adwokatów i aplikantów adwo­
kackich z Bydgoszczy, poległych, 
zamordowanych, zamęczonych w 
obozach i zmarłych w czasie oku­
pacji.

ŁAŃCUCH OFIAR NA FUNDUSZ 
SZKOLNY

Na wezwanie p. prez. miasta p 
Wł. Jarnath (restaur.) złożył 500 zl 
na rzecz pomocy szk. i wzywa do 
kontynuowania łańcuszka Państw. 
Browar nr 1 (dyr. Czajkowski), 
Centr. Zjedn. Spółdz. Przem. (p. T. 
Stando), Fabrykę Cukierków „Osti“ 
(kier. p. Grudecki), restauratora 
p. B. Nowaka (ul. Pomorska), p. B. 
Lisewskiego (Św. Trójcy), p. S. 
Przekurata (Piękna 34) i p. St. 
Ganasińskiego (ul. Jezuicka 12).

Hurtownia Surowców „Uranus" 
Bydgoszcz, ul. Kowalska 8 złożyła 
w administracji naszego pisma zł 
500 na dzieci po zamordowanych 
przez hitlerowców w r. 1939 Po­
lakach.

Państw. Fabr. Cukrów i Czekol 
nr 3 złożyła zł 3000 i wzywa do ku­
cia dalszych ogniw: 1. Rejonowe 
Zjednoczenie Przemysłu Cukrowo- 
Mącznego, 2. Firmę Chleb Szwedz­
ki, 
nu, 

Z 
ks. 
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23-47
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1553

3. Bydgoską Fabrykę Makaro 
ul. Chrobrego 14.
okazji ślubu w domu przy ul 
Piotra Skargi zebrano zł 2063 
ławki szkolne.

PODZIĘKOWANIE
Miejski Komitet Opieki nad Szko­

łami potwierdza odbiór kwoty 6.873 
zł i składa jednocześnie gorące po­
dziękowanie za szlachetną inicjaty­
wę. Niezależnie od tego Komitet pro­
si o dalsze kontynuowanie akcji 
pośrednictwem IKP.

Za Komitet:
Przewodn. Sekretarz

J. Twardzicki Szwedek

za

Ku uwadze abonentów 
telefonicznych

Urząd Telefoniczny w Bydgoszczy 
komunikuje, iż przystępuje do opra­
cowania katalogu abonentów telefo­
nicznych na rok 1946. Abonenci i fir­
my umieszczone w katalogu nieodpo­
wiednio, zechcą zawiadomić o tym 
Urząd w terminie do 1. 12. br. celem 
poczynienia poprawek.

Pierwsze Liceum Spółdzielcze w Polsce
BYDGOSZCZ. Odbyło się tutaj 

otwarcie pierwszego w Polsce Li­
ceum Spółdzielczego dla pracują­
cych w spółdzielczości.

Szkoła ta powstała z inicjatywy 
Związku Rewiz. Spółdz. Rzplitej. 
Celem jej jest wykształcenie teore­
tyczne kadr pracowników spół­
dzielczych, którzy w przyszłości 
zajęliby odpowiedzialne stanowi­
ska jako specjaliści. Dyrektorem 
liceum został prof. Witek, zespół

pedagogiczny składa się z głów­
nych przedstawicieli pom. ruchu 
spółdz. i wykładowców Lic. Handl 
w Bydgoszczy. Program nauki o- 
bejmuje przedmioty praktyczne 
jak: spółdzielczość, koresponden­
cja, nauka o handlu i inne, oraz 
przedmioty ogólnokształcące. Po 
dwuletnich studirch uczniowie o- 
trzymają świadectwo maturalne 
dające prawo wstępu na wyższe 
uczelnie.

Banda „Tarzana" przed sądem
Specjalny sąd wojskowy z Pozna­

nia na sesji wyjazdowej w Byd­
goszczy rozpoczął proces 10-ciu 
członków tzw. „bandy Tarzana" o- 
skarżonej o szereg napadów rabun-

kowych i morderstwo na osobie swe­
go dowódcy „Tarzana". Proces obfi-j 
tuje w interesujące szczegóły. Roz­
prawa trwa.

Śmiertelne zatrucie gazem
BYDGOSZCZ (zs). W mieszkaniu,ziono do szpitala miejskiego, gdzie 

przy ulicy dr E. Warmińskiego 11,1 mimo natychmiastowej pomocy lekar- 
m. 2, uległy zatruciu gazem śwjetl- skiej nie odzyskała przytomności. Po 
nym 34-letnia Julia Bargiel i 20-'et 
nia Krystyna Zaczkiewicz.

Zasiłki dla rodzin 
wojskowych

GRUDZIĄDZ. Starostwo grudziądz­
kie otrzymało z Min. Admin, kwotę 
216.000 zł, przeznaczoną na zaopatrze­
nie rodzin, których członkowie po­
wołani zostali do wojska, oraz wdów 
po poległych żołnierzach.

Wysokość zasiłku wynosi: w gmi­
nach wiejskich 4 zł dziennie dla gło­
wy rodziny, 2 zł dla dziecka. W gmi­
nach miejskich 5 zł dla głowy rodzi­
ny, 3 zł dla dziecka. Z tych samych 
uprawnień, do czasu ustalenia renty 
przez Izbę Skarbową, korzystają wdo­
wy po poległych żołnierzach w roku 
1939 oraz po poległych partyzantach 
i powstańcach podczas okupacji.

Zasiłek przysługuje dzieciom do 
lat 18, a kształcącym się do 21 roku. 
Zarządy gminne przyjmują wnioski i 
bezpośrednio dokonują wypłaty.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ:
Dziś w Teatrze Ziemi Pomorskiej 

„Lekkomyślna siostra " — w wyk. 
artystów Teatru Polskiego w Byd­
goszczy. ________
Kino Bałtyk: Dr Murek.
Kino Wolność: Za siedmioma gó­

rami.
Pocz. w kinach o godz. 14, 16, i 18.

DYŻUR APTEK:
Od 17. 11. do 23. 11. włącznie dyż.: 
Apteka „Kopernika", Nowy Ry­
nek 1, Apteka „Św. Anny", ul. Mic­
kiewicza 98.

1 kilku godzinach dziewczyna zmarła.
Wdrożone śledztwo ustali niewąt-

Przybyły na miejsce wypadku le- pliwie przyczynę wypadku. Prawdo- 
karz pogotowia stwierdził zgon Bar- podobnie kobiety uległy nieszczęśli- 
gielowej. Zaczkiewiczównę przewie-, wemu wypadkowi.

Bestialski Niemiec skazany na śmierć
BYDGOSZCZ (re). Spejcalny Sąd 

Karny w Toruniu ha sesji wyjazdo­
wej w Bydgoszczy rozpoznał sprawę 
Niemca Konrada Liedtkego. Oskarżo­
ny był członkiem „Hitlerjugend" i 
„Kameradschaftsfuhrerem". Powoła, 
ny do wojska niem. nieludzko znę­
cał się nad Polakami. Świadkowie 
potwierdzili winę oskarżonego. Liedt­
ke bił Polaków „nahajką" i kopał. 
Za nieoddawanie mu ukłonu oskar­
żony zabierał Polaków do komisaria-

tu i pobiwszy ich, nakazywał im ra­
banie drzewa przez parę dni. M. in. 
pobił on 11-letnie dziecko. Liedtkego 
nazywano .szatanem w ludzkim cie­
le". O charakterze hitlerowca świad 
czy m. in. taki fakt, jak rozpędzenie 
tłumu wychodzącego z kościoła i po­
bicie wielu z pośród opuszczających 
kościół.

Sąd skazał bestialskiego Niemca 
na karę śmierci.

100 rodzin repatriantów 
może się osiedlić

w pow. szubińskim
SZUBIN. W powiecie szubińskim 

od początku akcji do chwili obecnej 
osadzono na gospodarstwach ponie­
mieckich 452 rodziny repatriantów 
ze wschodu. Z inwentarzy przejętych 
od Armii Radzieckiej otrzymali re­
patrianci 136 sztuk koni, 1.180 sztuk 
rogacizny oraz 425 sztuk nierogaci­
zny. Ponadto przydzielono repatrian­
tom 360 budynków mieszkalnych oraz 
740 budynków gospodarczych. W po­
wiecie szubińskim istnieje możliwość 
osiedlenia jeszcze 100 rodzin repa­
triantów.

Poza tym na terenie miasta Szu- 
osiedlono 15 rodzin w liczbie 85 
repatriantów, którym przydzie­
la budynków mieszkalnych.

bina 
osób 
łono

Reforma rolna na Pomorzu
BYDGOSZCZ. W wyniku refor 

my rolnej system gospodarki agrar­
nej na Pomorzu uległ radykalnej 
zmianie. Reformie rolnej na Pomorzu 
podległy nieruchomości przekraczają­
ce swą ogólną poiwerzchnią obszar 
100 ha bez względu na rodzaj zawar­
tych w nich użytków rolnych. Na te­
renie Pomorza ustalono 1.442 takich 
majątków o ogólnym obszarze 469.272

ha. Obszar użytków rolnych w tych 
majątkach wynosi 340.450 ha. Ogó­
łem rozparcelowano na terenie 1.193 
majątki o obszarze 290.457 ha. Ce­
lem podniesienia poziomu gospodarki 
rolnej, na rozbudowę miast i dla in. 
nych ważnych zadań użyteczności pu­
blicznej od parcelacji wyłączono cał­
kowicie 107 majątków.

Szajka bandycka 
w potrzasku

RYPIN, (ke) Organy bezpieczeń­
stwa zlikwidowały szajkę bandycką, 
grasującą na terenie okolicznych po­
wiatów. Szajka, której przywodził 
niej. Jan Furs składała się z dezer­
terów i ma na sumieniu szereg 
padów bandyckich. Herszt bandy 
strzelony został podczas pościgu, 
sztę bandy ujęto.

na- 
za- 
re-

Pokwitowanie publiczne
Punkt przesyłkowy w Bydgoszczy 

otrzymał ze zebranych przez społe­
czeństwo datków pieniężnych dla 
zdemobilizowanych wojskowych WP. 
następujące kwoty:

a) od Zarządu Miejskiego Wydział 
Wojskowy m. Bydgoszczy—10.000 zł,

b) od Starostwa Powiatowego Byd­
goskiego Oddz. Wojskowy—10.000 zi

c) od Starostwa Powiatowego w 
Szubinie 33.000 zł, razem 53.000 zk 
Na wypłacenie zasiłku zdemobilizo­
wanym żołnierzom W. P. zużyto: 
32.350 zł.

Pozostałość w kwocie 20.650 zł 
przekazano Komendantowi R. K. U. 
Bydgoszcz, ob. mjr. Dr Demkowowi.

W imieniu zdemobilizowanych, ser­
deczne żołnierskie ] 
Komendant Punktu Przesyłk. ...

(—) Oczachowski mjr. 1

Do społeczeństwa miasta 
Bydgoszczy

Dzisiaj rozpoczęły się wstępne 
prace ziemne przy ekshumacji 
zwłok złożonych na terenie cmen­
tarza żydowskiego przy ul. Szu­
bińskiej. W ostatniej chwili za­
brakło 50 łopat i 4 kilofy. Zwra­
camy się do obywateli i firm dysp 
wspomn. narz. pracy, aby zechcieli 
wypożyczyć je na 4—5 dni. Zgło 
szenia przyjmuje się w biurze 
Kom., ul. Chrobrego 12, tel. 22-90.

Org. i stow, polit. i społ. pragnące 
wziąć udział w uroczystościach ża. 
łobnych ku czci ofiar mordów hi­
tlerowskich i wydelegować swoich 

___ ____ _ mówców — proszone są o zgłosze- 
podziękowańie. i nie si<? w sekr- Kom- (ul- Chrobre-

Przesyłk. Nr 6 22-90) do dnia 25 bm.

Komunikat Związku 
Dziennikarzy Pomorskich

Zarząd Związku Zawodowego 
Dziennikarzy Pomorskich wyko­
nując uchwałę nadzwyczajnego 
walnego zebrania Związku Zawo­
dowego Dziennikarzy Pomorskich, 
komunikuje, iż wszyscy dzienni­
karze zawodowi, których głównym 
źródłem zarobkowania jest dzien­
nikarstwo, zobowiązani są w ter­
minie do dnia 31 grudnia br. zare­
jestrować się w Związku Zawodo­
wym Dziennikarzy Pomorskich — 
sekretariat w Bydgoszczy, ul. Ja­
giellońska 17 (IKP).

Bokserzy na starcie
Spośród elity miejscowych długo­

dystansowców zgłosili również swój 
udział w biegu na przełaj nasi bokse­
rzy z ppor. Zalewskim na czele. Za­
rząd KS „Grafika" wyraża nadzieję, 
że śladem naszego reprezentanta bo­
ksera ppor. Zalewskiego pójdą i 
inni.

Przypominamy raz jeszcze o termi­
nie zgłoszeń, który został przedłużo­
ny do soboty 24 bm.

5 życia organizacji bydgoskich

Z obrad Starszych Cechów
(kb) W Bydgoszczy odbyło się ze­

branie Związku Cechów Rzemieślni­
czych przy udziale starszych Cechów 
z prezesem Godkiem na czele.

W toku obrad rozpatrzono sprawy: 
Spółdzielni Domu Rzemieślniczego, 
szkolenia i doksz:ałcania uczniów, 
przy czym uchwalono rezolucję w

sprawie uzyskania odpowiednich wa­
runków szkolenia. Dalej omawiano 
kwestię remontu kościoła przy pl. Ko- 
ścieleckich. Okazafo się, że koszty po­
krycia dachu wyniosą blisko 600.000 
zł. W związku z uroczystościami 600- 
lecia Bydgoszczy, które odbędą się 
w przyszłym roku, omówiono sprawę 
zorganizowania imprez propagando­
wych.

6 lat więzienia dla zdrajcy
GRUDZIĄDZ, (PAP). Specjalny 

Sąd Karny w Toruniu na sesji wy. 
jazdowej w Grudziądzu rozpatry­
wał sprawę renegata Bolesława 
Pokwickiego. Przewód sądowy wy­
kazał że Pokwicki już przed woj­
ną należał do organizacji niemiec­
kiej, a podczas okupacji do SA i 
jako członek tej organizacji hitle­
rowskiej prześladował Polaków. 
Pokwicki zasądzony został na 6 
lat więzienia.

Ciechocinek przygotowuje 
się na następny sezon

Państwowy Zakład Zdrojowy po­
siadał do r. 1939 cztery źródła so­
lanki wodoczynnej, trzy źródła so­
lanki pitnej, 4 gmachy łazienek, cie­
plicę i pływalnię itd.

Po wyjściu okupantów, robotnicy 
oraz kierownictwo PZZ zabezpieczyli 
nieruchomości i mienie PZZ.

W lutym br. napłynęły do Ciecho­
cinka fale b. jeńców Ciechocinek stał 
się punktem zbornym przez który 
przeszło około 12.000 ludzi. Mimo 
ogromnych trudności przy poparciu 
Ministerstwa Zdrowia 20. 5. 45 zo­
stał otwarty sezon w Polsce odrodzo­
nej. W PZZ w Ciechocinku w okresie 
sezonu zanotowano 2639 kuracju­
szy.

Aczkolwiek sezon został zakończo. 
ny Dyr. PZZ w Ciechocinku, przy­
gotowuje do uruchomienia w przy­
szłym sezonie wszystkie gmachy, a 
ogrody kwiatowe PZZ dla upiększe­
nia Ciechocinka sprowadziły 500.000 
sztuk nowych odmian kwiatów.

1 W TORUNIU ZREHABILITOWA­
NO 260 OSÓB

' TORUŃ. Sąd Grodzki w Toruniu 
; przyjął od 4 maja do 16 lipca br. 
1 1.447 wniosków, dotyczących rehabi­

litacji 2.223 osób. Ogółem zrehabili­
towano 260 osób. W 20 wypadkach 
umorzono postępowanie rehabilita­
cyjne, gdyż wnioskodawcy posiadali 
III grupę.
przekazano do Specjalnego Sądu 
Karnego. W obozie pracy umieszczo­
no dotychczas 80 osób. Zachodzą dość 
często wypadki, iż wnoszą o rehabi­
litację osoby, które czas okupacji 
niemieckiej przeżyły na innym tere­
nie i tam też uzyskały przynależność 
do II gr. narodowości niemieckiej. 
Ponieważ działanie ich podczas oku­
pacji nie jest na tutejszym terenie 
znane, dlatego 
runiu odmówił 
sków. Pomimo, 
wniosków minął 
w dalszym ciągu wpływają nowe 
wnioski składane przez powracają-^ 
cych z niewoli.

ŚWIADCZENIA RZECZOWE 
W POW. TORUŃSKIM

TORUŃ. W powiecie toruńskim 
wybrano już ponad 70°/o przewidzia­
nych zbiorów ziemniaków. W związ­
ku z tym wysiano już kilkadziesiąt 
wagonów ziemniaków na Śląsk. Zbo­
ża kontyngentowego odstawił pow. 
toruński 54°/o. Przeznaczoną ziemię 
pod zasiewy zimowe obsiano w 90"/o. 
Powiat toruński posiada 2.500 koni 
i 14 traktorów w użyciu. Stan krów 
jest w powiecie b. niski. Jako pre­
mie dla rolników, którzy wywiązali 
się w 1000/o ze swych zadań,- przy­
dzielono w powiecie 30.000 kg salo- 
trzaku, 30.000 kg cementu, 3.400 pa­
czek bibułek do palenia, 108 par poń­
czoch i 370 metrów materiału ubra­
niowego i płaszczowego.
NAUCZYCIELSTWO POMORSKIE 
PRZODUJE W RUCHU OŚWIA­

TOWYM
TORUŃ. W Toruniu 

zjazd przewodniczących 
dag. ZNP Okręgu Pom. 
zdania referentów wykazały wiel­
ką aktywność ZNP na Pomorzu. 
Uruchomione zostały biblioteki pe­
dagogiczne i czytelnie. We Wło­
cławku powstała spółdzielnia po­
mocy naukowych, która wyrabia 
przyrządy do fizyki. W Toruniu 
i Bydgoszczy przystąpiono do wy­
dawnictwa zastępczych podręczni­
ków szkolnych. Pom. Wydział Ped. 
ZNP zacznie wydawać czasopisma 
ped. dla nauczycieli.

Zaledwie 9 wniosków

Sąd Grodzki w To- 
przyjęcia ich wnio- 

że termin składania 
z dniem 1 listopada,

odbył się 
Wydz. Pe.

Sprawo-

Komisja kontroli świadczeń 
rzeczowych powstała 

w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy° r uuosztz. w Bydgoszczy po­

wołano do życia Specjalną Komisję 
Kontroli Świadczeń Rzeczowych. Za­
daniem tej komisji będzie przepro­
wadzanie kontroli świadczeń rzeczo 
wych, badanie możliwości kontyngen­
towych każdego gospodarstwa .rolne, 
go, rozpatrywanie, opiniowanie i 
sprawdzanie w razie potrzeby na 
miejscu reklamacji rolników od wy­
miarów rzeczowych. (

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Sobota, 24 listopada

6.55 Transm. z Warsz. 8.00 Progr. 
na dzień bież. 8-05 Wiad. Miejsc. 
8.10 Konc. sol. z płyt. 1200 Transm. 
z Warsz. 13.30 Muz. tan. z 
1350 Skrz. posz. rodzin. 14-00 
akt. w oprać. Fr. Bzamowej. 
Wiad. miejsc. 14.15 Kronika 
14-25 Przegląd prasy. 1435 Sonata 
skrzypc. w wyk. I. i J. Stefanów 
(Toruń). 15.00 Konc. reki. (Toruń). 
16.00 Transm. z Warsz. 1645 Teatr 
Wyobraźni: słuch, pt. „Kłopoty pa­
na Sforki" wdł. Słowackiego radio- 
fonizacja Zb. Molskiego (Toruń). 
17.15 Muz. z płyt (Toruń). 1730 
Konc. ork. P. R. pod dyr. M. Beł­
skiego. 1800 Transmisja z Warsz. 
18 20 Aud. słowno-muz. w opr. Z. 
Ławęskiej pt. „Piotr Czajkowski" 
(Toruń). 18-50 Felj. w opr. Cz. No­
wickiego p. t. „Przed otwarciem". 
19.00 Transm. z Warsz. 19.15 Toruń 
na ant. bydg. 19.30 Trans, z Warsz. 
21.00 Konc. życz, z Bydg. 21.50 Skrz. 
posz. rodź. 22.00 Śpiewa chór „Ha­
sło". 22.25 Pogad. turyst. (Toruń). 
2230 Konc. reklam. 22.50 Wiad. ze 
świata. 23.00 Progr. na dzień nast.

plyt. 
Post.
1410 
pom.

(j. f.) I Zak. aud. Hymn
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KURIER POLSKI
2)r Jarosław Sluzar

Ucieczki z Pawiaka
(Ze wspomnień więźnia)

IIL
W listopadzie 43 powstał plan 

ucieczki przez domek internowanych 
podczas brania kartofli. Jednak 
trwało to zawsze tylko pół godziny 
a trzeba było w tym czasie przepi­
łować kratę. Drugi plan był: zrobić 
podkop przez kotłownię do kanału. 
Krupnik, jako specjalista hydraubk 
miał być przewodnikiem w kanałach. 
Alenie było miejsca do odsypywania 
ziemi. Do spisku należeli: Ślipzak, 
Krupnik, Poznański, Frydman, Ka 
płan, Lach i Diner. Buljer znajdował 
się w kotłowni na wysokości dachu 
drugiego piętra. Zrobiono linkę z 
przewodnika elektrycznego i drutu 
żelaznego długości 10 do 15 metrów. 
Przygotowano piłkę do przerżnięcia 
i wyłamania dziury w dachu. O pią­
tej godzinie wieczorem dnia 12, maj­
ster Borowski czując coś niedobrego 
odprowadził ślusarzy do celi. Kotla­
rze sami na własną rękę postanowili 
uciekać. Był to Ślibzak, Frydman, 
Kapłan, Lach, Winer i dwóch, któ­
rych nazwisk nie pamiętam, razem 
siedmiu. Powiedzieli strażnikowi 
Aleksandrowi, że pompa zepsuła się 
pod kotłownią w piwnicy. Zeszli. 
Wskoczyli na niego we trójkę, zwią­
zali ręce, szmaty włożyli do ust. Re­
szta wzięła się do roboty gasząc 
światło. W ciągu 20 minut wszystko 
było gotowe. Zamknęli drzwi i pręd­
ko uciekali przez otwór w dachu, 
opuszczając się po lince z wysokości 
drugiego piętra. Strażnik wyswobo­
dził się jednak w pięć minut po ich 
ucieczce i narobił krzyku. Niemcy 
z Mullerem na czele zaalarmowali 
Befehlstelle przy ulicy Żelaznej. 
Tymczasem uciekinierzy, nie wiedząc 
o tym, uciekali w kierunku na Że­
lazną i Wolność. Jeden złamał nogę 
w skoku, ale uciekał razem. Niemcy 
z psami otoczyli ich. Trzech, którzy 
nie chcieli się poddać, zabito na 
miejscu. Pozostałych czterech pobito 
strasznie butelkami po głowie i po­
szczuto psami. Psy wyrywały ciało 
żywcem. Potem zaprowadzono wszy­
stkich do celi śmierci. Kurt Nowotnik 
zabił jednego obcasami na schodach | 

po drodze. Dwóch żydów z czwartego 
oddziału zaniosło go do trupiarni. Był 
to Frydman. Wszyscy mieli pietra. 
Diner chciał się ratować i wsypał 
Poznańskiego. Poznański wypierał się 
wszystkiego. Wołali go do konfrontacji 
w celi śmierci. Dostał lanie i poszedł. 
Ale pilnowano go. Po 14 dniach Do­
wieszono trzech pozostałych. Potem 
spalono ich w ghecie.

Krupnik był głównym inspira­
torem wszystkich planów. Posta­
nowił wówczas przepiłować kraty 
w łaźni. Jednak Ukrainiec-strażnik 
pilnował tego odcinka. Kóżne pla­
ny spełzły na niczym. Postano­
wiono kupić „nożyce" z wolności 
do przecięcia krat. Inżynier Wo- 
łoś postara! się o pieniądze z wol­
ności. Hochberg ślusarz, który 
jeździł pod eskortą na aleję Szu­
cha był łącznikiem ze światem ze­
wnętrznym. Mimo bacznych oczu 
gestapowców potrafił on zawsze 
skontaktować się i załatwić 
wszystkie sprawy. Kupił „nożyce" 
Dla ostrożności ucięto rękojeści, 
aby łatwiej je było przemycić na 
Pawiak. Później dorobiono nowe 
rękojeści z rur żelaznych. Cho­
wano je w łaźni pod posadzką. 
Dla dokonania próby przecięcia 
sztaby żelaznej, grubości 16,5 mm 
puszczono parę. Próba udała się. 
Tylko dwóch było wtajemniczo­
nych. Następnie spleciono linkę 
z taśmy krawieckiej i żelaznego 
drutu długości 15 metrów. Cho­
dziło teraz o to, które kraty prze­
cinać. Skąd uciekać? Ucieczka z 
łaźni była niemożliwa. Stolarnia 
znajdowała się na parterze, ale od­
cinek ten był obserwowany ze 
zwyżki. Pozostały warsztaty kra­
wieckie na drugim piętrze. Przy­
gotowania do ucieczki trwały dwa 
miesiące.

Codziennie były rewizje. Hoch­
berg miał długi język, tak że w 
końcu 25 osób wiedziało o planach. 
Krupnika prześladowano. Wciąż 
go nagabywano. Capo, Schreiber, 
wszyscy przypuszczali że on coś 

knuje. Tymczasem bracia Atłaso- 
wicze zrobili ramkę w formie 
szuflady do wyciągania ziemi z 
wykopu. Wykop robiono w sto­
larni. Za tym były dwa niezależne 
od siebie plany ucieczki. Było to 
w grudniu 43 roku. Do spisku na­
leżał Krupnik, Dąb, Datyner, Ro­
sen, Sawicki, Hill, inżynier Wo- 
loś i trzech innych. O godz. 19 
mieli przeciąć kratę w warszta­
tach krawieckich i w nocy o pierw­
szej uciec. Trzeba było zgasić 
światło. Wyłącznik znajdował się 
obok wartowni. Krupnik, Rosen 
i trzeci, którego nazwiska nie pa­
miętam, otworzyli wytrychem war 
sztat, odsunęli maszyny krawiec­
kie od okna i zaczęli po cichu 
przecinać kraty. Dwaj inni więź­
niowie pilnowali w ustępie czy 
kto nie nadchodzi.

KTO ZWYCIĘŻY W NAJBLIŻSZYCH 
ROZGRYWKACH O PUCHAR 

DA VISA
Harry Hopman, weteran australijski 

w rozgrywkach o puchar Davisa, w 
wywiadzie prasowym na zapytanie, 
pogo uważa za zwycięzcę w najbliż­
szych rozgrywkach o puchar Davisa 
oświadczył, iż spodziewa się, że finał 
tychże rozgrywek będzie miał miejsce 
ze Stanami Zjednoczonymi i Australią 
w 1946 r. w Melbourne. Co do składu 
Australii, to uważa, że reprezentować 
będą ją Bronwicht, Cuist Pails i pra­
wdopodobnie Geoff Brown.

PRZED MECZEM ZKS — WARTA
W niedzielę 25 bm. odbędzie się w 

Łodzi, z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwany, mecz bokserski ŁKS — 
Warta. Będzie to rewanżowe spotka­
nie, gdyż przed kilkoma tygodniami 
Warta pokonała ŁKS.

Reprezentacyjna „ósemka" ŁKS-u 
została ustalona następująco: Sto­
lecki, Pawlak, Marcinkowski I (w 
wadze lekkiej obie reprezentacje wy­
stawią nowicjuszy: Łódź Marcinkow­
skiego II, a Warta Błażejewskiego 1, 
Kasznia, Olejnik, Pisarski, Niewa- 
dził.

Na punkty sędziują: Masłowski — 
Poznań, Golański — Warszawa, Ra- 
cięcki — Łódź. Mecz odbędzie się w 
sali Teatru Wojska Polskiego o godz. 
11 przed południem.

KS ZJEDNOCZENIE 
W BYDGOSZCZY

Sekcja Gier Sportowych wzno­
wiła treningi koszykówki i siat­
kówki. Treningi odbywają się pod 
fach. kier, instr., dla pań w ponie­
działki i czwartki od g. 18 do 20 
w sali gimn. (Jagiellońska 57), dla 
panów we wtorki i piątki od g. 
17.45 do 19 w sali gimnast. gimn. 
Kopernika (obecnie Gimn. Kup.). 
Zapisy nowych członków przyjmu­
je się na miejscu.

THEO MEDINA ZWYCIĘŻA 
W PARYŻU

25.000 widzów było świadkiem zwy­
cięstwa Theo Mediiy, który pokonał 
mistrza świata w wadze muszej, a za­
razem Imperium Brytyjskiego Jackie 
Petersona w spotkaniu 10-rundowym. 
Do piątej rundy walka była równo­
rzędna. W 6 rundzie przewagę uzys­
kuje Medina, który atakuje bez przer­
wy. W 8 rundzie Peterson leżał na 
deskach do 9 i jedynie gong uratował 
go od knockoutu.

boks na Śląsku

Ostatnio rozegrano na Śląsku kilka 
spotkań bokserskich. W Tarnowskich 
Górach miejscowa drużyna ZZK po­
konała Sławię z Rudy w stosunku 
10:6. W Siemianowicach „Siemiano- 
wiczanka" zwyciężyła „Polonię" by­
tomską w stosunku 8:6 pkt. W Orze- 
gowie bokserzy „27 Orzegów" poko­
nali „Naprzód" (Lipiny) w stosunku 
14:4 pkt.

POTĘGA, 
KTÓREJ NIE ZNALIŚMY

Przedstawiciel PAP przeprowadził 
wywiad z zastępcą przewodniczącego 
komitetu dla spraw Wychowania Fi­
zycznego i Sportu przy Radzie Komi­
sarzy Ludowych ZSRR Adrianowym, 
który decyduje w tej dziedzinie wraz 
z Posnikorem, Nikiforowem i Grana- 
tkinem.

Spośród wielu pytań, specjalnie 

ciekawe są te, które dotyczą sprawy 
sportu w okresie wojny i profesjo­
nalizmu.

Adrianów oświadczył.
— Gdy tylko niemieccy napastnicy 

uderzyli na nasz kraj, przeszło 90°/» 
radzieckich sportsmenów wyruszyło 
na front, przy czym nasi najlepsi za­
wodnicy walczyli na najtrudniejszych 
pozycjach. W ruchu partyzanckim 
przedostawali się na głębokie tyły 
przeciwnika. Tak np. mistrz ZSRR 
bokser Korolow w ciągu dwu lat 
przebywał w Briańskich lasach i zo­
stał odznaczony orderem Czerwonego 
Sztandaru.

— Czy jest popierane w sporcie ra­
dzieckim dążenie do zdobycia rekor­
dów i

— Jak w każdej dziedzinie życia, 
dążymy do tego, żeby nasz kraj stał 
się przodującym. Jesteśmy zaintereso­
wani w tym, żeby sport radziecki zdo­
bywał nowe rekordy i możemy się 
wykazać osiągnięciami, które nigdzie 
nie przyniosą nam wstydu. Lecz woj­
na wycisnęła i tutaj swe piętno. Pier­
wszym zadaniem było wygrać wojnę. 
Teraz zaległości będą wyrównane.

— Mamy kilkudziesięciu zawodni­
ków, noszących zaszczytny tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego. Wielu 
sportowców ofiarnie pracowało na ty­
łach. Zadaniem ich było nauczanie w 
jak najkrótszym czasie jazdy na nar­
tach. Wielu sportowców zginęło na 
froncie, jak np. utalentowany wioś­
larz Dolgusyn, Szronin i inni.

Sport radziecki, jeśli weźmie udział 
w najbliższej olimpiadzie, może zmie­
nić radykalnie dotychczasowy układ 
sił.

— Czv istnieje profesjonalizm w 
sporcie radzieckim?

— Nie posiadamy sportowców o- 
trzymujących wynagrodzenie, lecz 
wszelkimi sposobami zachęcamy za­
wodników walczących o lepsze wyni­
ki. Państwo wynagradza ich honoro­
wymi tytułami i premiami. Profesjo­
nalizmu w naszym sporcie nie ma.

Zasłona, oddzielająca sport radziec­
ki od zachodniej Europy, została u- 
chylona. Coraz częściej dowiadujemy 
się o organizacji sportu i wychowania 
fiz. ZSRR. Jednocześnie posiadamy 
już konkretne dane i o wartości 
sportu.

Poszukujemy

akwizytorów ogłoszeniowych
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na Bydgoszcz i Poznań
Zgłoszenia osobiste do Administracji „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego**, Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 17, 
Poznań, ul. Działyńskich 8, m. 2. w

Wszystkie przybory mundurowe, wojskowe, dla marynarki, 
dla poczty, kolei, harcerstwa, PW itp.

dystynkcje, orzełki, pasy, czapki, itd.
po bezkonkurencyjnych cenach

POLECA JEDYNY SKLEP SPECJALNY
Bydgoszcz, Śniadeckich 2 s-ka handlowa

Różne artykuły galanteryjne, ozdobne, dewocjonalia oraz stosowne 
upomink' na wszelkie okoliczności. Odiprzedawcom rabaty.

WWAOA UWAOA
SaJ po cenach hurtowych 

IrWCS B Kir ■ wS do dalszej sprzedaży
POLECA 218 r

„MERKURY", Gdynia. Ubrabama l, tel. 272-54

Olejki do perfum
mydeł i inne stale kupujemy 223r

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź, Śródmiejska 22 — telef. 200-52 

■n Czy wiesz u kogo? bhk
Kupisz

maszyny do szycia
246 niedrogo

w składzie maszyn
W. CzacłiorowsBsSego
Bydgoszcz, ul. Pomorska 21■RH Wejście z ul. śnladecklchm

Lampy karbidowe
Tary do prania, tarki do 
kartofli, rury i kolanka 
piecowe, brytwanny, cia- 

stkowce, sitka do mleka i t. p.
poleca:

Fr. Klabisz
Zakład Blacharsko-Drykierski
Częstochowa, I Aleja 6 - Tel. 12-63

Korzystne źródło zakupu 
części samochodowych i motocyklowych

Bydgoszcz, agiellońska 59 tel 34-78
^acftowa ofislu^n ziz

Kupno fpnedaż

Butelki od wina sprzedam. Adres 
IKP (arkady) Bydgoszcz. [199r

Zarząd Bydgoskiej Spółdzielni 
Spożywców zawiadamia, że 2 gru­
dnia br. o godz. 10-tej odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie 
członków w sali TUR-u Bydgoszcz, 
przy ul. Grodzkiej. Porządek dzien­
ny ogłoszony we wszystkich skle­
pach B. S. S. [213r

Matryce linotypowe: petit, gar­
mond, linie mosiężne, metal dru­
karski sprzedam. Warszawa, Piu­
sa XI 44 — Twardowski. [210r

Bar kawowy nowocześnie urzą­
dzony, w centrum Bydgoszczy do 
sprzedania. Oferty do adm. IKP 
„500“.[272

Marchew (czerwona) jadalna na 
sprzedaż. Bydgoszcz, Wyzwolenia 
19/9 (w podwórzu). [270

Kilku czeladników i robotników 
stolarskich poszukuje Fabryka me­
bli Bydgoszcz, Zduny 8- [271

Książkę Kerschensteinera: „The- 
orie der Bildung" — kupi natych­
miast lub pożyczy Księgarnia Spo­
łeczna, Sopot, Stalina 774. [214r

Poszukujemy wykwalifikowanej 
chemiczarki do pralni „Łodzian­
ka", Gdynia, ul. Świętojańska 82. 
________________________ [215r

Poszukują pracownika obznaj- 
mionego w dziedzinie kreślarskiej, 
do sklepu z artykułami mierniczy­
mi i kreślarskimi, za dobrym wy­
nagrodzeniem. — Oferty kierować: 
Gdynia, Ilustrowany Kurier Polski, 
Abrahama 49 pod „216“.[216r

Kupię kompletne urządzenie skle­
powe, względnie same regały. Gdy­
nia, Abrahama 2, F-ma „Merkury".

[217r

Hrehorowicz Edmund poszukuje 
córki Wandy i Obrockiego Ryszar­
da, Wąbrzeźno, Mickiewicza 14.

[221 r

Lampy karbidowe masywne a 
lekkie dostarcza: W. Grzelaszak, 
Fabryka Wyrobów Metalowych, Po­
znań, Dąbrowskiego 79- Prowincja 
za zaliczką. [222r

Uwaga kupcy, przemysłowcy!
Polecamy po cenach najniższych 
barwniki, ultramarynę, karbid, 
świece, terpentynę, kalafonię, kle­
je, artykuły garbarskie, malarskie, 
mydlarskie itp. chemikalia. War­
szawska Składnica Chemiczna, 
Warszawa, Marszałkowska 113. [24r

Samotny pan poszukuje pokoju 
umeblowanego od natychmiast Of. 
pod „274“ do IKP Bydgoszcz. [274

Potrzebny od zaraz młodszy tech­
nik budowlany. Zgłoszenie pisem­
ne skierować do Państwowego In­
stytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w Bydgoszczy, Plac 
Weyssenhoffa 11. [261

Kupuję włosie końskie (ogony).
J. A. Drąźkowski i S-ka, Bydgoszcz 
Wyzwolenia 1 (przy Placu Teatral­
nym). [250

Świece, ozdoby choinkowe, pocz. 
tówki świąteczne. Bazar Katolicki, 
Łódź, Sienkiewicza 49. [156r

W Państw. Gimn. Kup. i Liceum 
Handl, w Koszalinie (Pomorze) wa­
kują posady: 1. przedmiotów han­
dlowych, 2. matematyki, 3. przyro­
dy. Zgłoszenia proszę kierować do 
Dyrekcji Gimn., Koszalin, ul. Ma­
tejki 9. [206r

SIEMENSA kasety na 15 m. 
z filmem i bez, oraz filmy 
8-16 mm nieme, dźwiękowe, 

bajki, rewje, kreskówki, projek­
tory, obiektywy, mikroskopy 

stale kupale

Bydgoszcz, Stary Rynek 20 
-elefon 18-4C 94 r

Naprawa maszyn do szycia, ma­
szyn specjalnych w zakres szycia 
wchodzących oraz maszyn do pi­
sania, wymiana czcionek St Saj­
dak — Bydgoszcz, Jana Kazimie­
rza 4. [77r

Znaczki pocztowe najkorzystniej 
kupuje—sprzedaje „Rybak", Gdy­
nia, Świętojańksa 47. |-22r

„Rybak" — sieci morskie, jezio­
rowe, sznury, haczyki, bawełna ry­
backa, lornetki, artykuły sportowe. 
Kupno—sprzedaż. Gdynia, Święto­
jańska 47. [176r

Futra damskie, męskie, lisy, 
skórki różne wyprawiam, niewy- 
prawione, materiały włókiennicze, 
galanterię skórzaną kupujemy — 
sprżedajemy. Gdynia, Świętojań­
ska 36, sklep obok kina „Bałtyk".

[118r

F-ma „Alwir" — Gdynia, Święto­
jańska 75, kupuje—sprzedaje futra, 
skórki gatunkowe oraz materiały 
bielskie. [195r

IIĆD doskonałym organem lit! ogłoszeniowym
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